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Spraiua Niemiec na iridoumi

Niezadowolenie wśród małych państw
z procedury Konferencji Londyńskiej

L o n d y n .  (PAP). Agencja Reutera donosi, że przedstawiciele małych państw zaproszeni na konferen­
cję zastępców ministrów spraw zagranicznych, która rozpoczyna swe obrady w sprawie Niemiec i Austrii 14 
stycznia —  są niezadowoleni z tego, że nie zostaną dopuszczeni bezpośrednio do rokowań.

Jak wiadomo. Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych czterech 
wielkich mocarstw postanowiła, 
że przedstawiciele małych państw 
ńędą magli Jedynie przedstawić 
W odpowiedniej chwili swój 
Punkt widzenia w sprawie projek 
tów traktatów pokojowych dla 
Niemiec i dla Austrii. Ambasa­
dor belgijski oświadczył bez o -j 
gródek, że nie returnie dlaczego 
„maje narody me zostały dopu­
szczone do wzięcia udziału , w kon­
ferencji i muszą stać w kolejce 
w kuluarach, zanim przedstawią 
swój punkt widzenia“ .

Głównymi postulatami Belgii 
mała Poprawka graniczna, 

«zięki której linia kolejowa Fu- 
Pen—Saint Vith przebiegałaby 
całkowicie na terytorium bęlglj. 
fWe oraz udział w  eksploatacji 
*o»ałń w  Niemczech Zaohodnirjh.
. Jeśli chodzi o D anię  — tó do­
maga się ona odłączenia połud- 
ńiowego Schleswigu od, prowincji 
»‘emieckiej • Scjiłeswig—»•dstein

i zagwarantowania praw mniej­
szości duńskiej, zamieszkałej na 

m obszarze oraz ewentualnego 
ni:©prowadzenia plebiscytu w  po

ludni owym Schleswigu. Jednakże 
ten ostatni punkt nie został je­
szcze przez Danię oficjalnie wy­
sunięty.

Postulaty innych małych 
państw, które przedstawią swe 
punkty widzenia na konferencji, 
nie są jeszcze oficjalnie znane.

frz e d  doniosłym i rozmowami

Delegacja polska wyjechała do Londynu
Warszawa (tel. wł). Dele­

gacja Rządu RP. wyjechała 
wczoraj na konferencję lon­
dyńską w sprawie Niemiec. 
W' skład delegacji wchodzą: 
dr. prof. Si. Leszczyński, w i­
ceminister Spraw Zagranicz­
nych jako przewodniczący; 
ambasador Wierbłowski, ja­
ko zasiępca przewodniczące 
go; jako członkowie; amba­
sador RP. w Londynie, Jerzy 
Michałowski; szef Mish Pol-

Wznowienie rokowań bandlewyeb.
między Polską

Warszawa. (PAP). W bieżącym 
tygodniu udaje się do Sztokholmu 
Polska delegacja, celem kontynu­
owania rokowań handlowych z 
Przedstawicielami rządu szwedz­
kiego o zawarcie nowego, oparte- 
ffo na szerokich podstawach, trak 
tatu handlowego polsko-szwedz­
kiego.

W skład delegacji wchodzą

i Szwecją
przedstawiciele zainteresowanych 
ministerstw i Narodowego Banku 
Polskiego. Delegacji polskiej prze 
wodniczy doradca traktatowy Mi 
uisterstwa Żeglugi i Handlu Za­
granicznego dr. Adam Rosę, któ­
ry po krótkim pobycie w Londy­
nie uda się bezpośrednio do Sztok 
holmu.

skiej w Berlinie, gen. J Pra- 
win, przewodniczący Komisji 
Delimitacyjnej, gen. Prugar- 
Kettling, naczelnik Wydziału 
Środkowo - Europejskiego w 
Ministerstwie Spraw Zagra­

nicznych, Wierna. Sekreta­
rzem delegacji jest radca 
MSZ Łobodycz. (AZ) 

Warszawa (tel. wł.). Poseł 
nadzwyczajny i minister peł-

błowski, otrzymał tytuł am- i niesienia poselstw w Pradze 
basadora ad personam. Nie i w  Warszawie do stopnia 
oznacza, to oczywiście pod- j ambasad. (AZ)

Generał Lucjan Żeligowski
o wyborach do Sejmu

WARSZAWA (PAP). Generał Lucjan Żeligowski nade­
słał z Londynu prasie polski ej w k r a j u ,  następujące 
oświadczenie;

.RODACY!
» Nie mogąc wskutek choroby wziąć udziału w  wybo­
rach 19 stycznia, poczuwam się do obowiązku, jako były 
poseł do Sejmu, wskazać listę, na którą oddałbym swój 
głos i złożyć następujące oświadczenie:

1. Tragedią dziejów Polski było 
to, że je j elita oderwała się od 
rodziny pokrewnych słowiańskichi ć«, mm, roaziny poKrewnycn słowiańskich 

nomocny w  rra dze , o t. W ie r narodów i kierowana najczęściej

Glos „TrihHne des Natiens“

Niemcy przegrały partię,
która trw a tysiąc lat

P a r y ż  (PAP). „Tribune des 
Natiens“, omawiając horoskopy 
konferencji moskiewskiej w ar­
tykule pt. „Ostatnia faza poje­
dynku germańsko - słowiańskie­
go", przedstawia w zarysie histo­
rycznym- niemiecki „Drang nach 
Osten“ .

Charakteryzując sytuację po­
wojenną Polski, pismo to stwier­
dza, że Polska stała się bastio­
nem Słowiańszczyzny na Zacho­
dzie. Autor podkreśla szczególne 
znaczenie militarne nowej grani­
cy polskiej. Podaje on, że nie na 
Jeży przywiązywać wielkiego zna 
czenia do sporu polsko-czeskiego,

gdyż problem Cieszyna zostanie 
prędzej czy później rozwiązany w 
sposób przyjacielski między za­
interesowanymi stronami.

Autor przedstawia następnie 
sytuację Łużyczan, którzy tworzą 
500-tysięczny blok w Niemczech, 
zachowując swój język i zwy­
czaje i wykazują niezwykłą od­
porność wobec Niemców.

„Tribune des Nations“  omawia 
również zastrzeżenia Anglosasów 
wobec Ziem Odzyskanych i 
stwierdza: „Anglosaskie argumen 
ty gospodarcze są nieuzasadnio­
ne. Niektóre koła anglosaskie

Żydowscy terroryści działają we Włoszech
Zam ach bom bowy na hotel tu Rzymie

. ®*ym. (obsł. wł.) W ślad zą wy- 
uchem petard w 6 miastach wło- 
Kich terroryści żydowscy doko- 
an w dniu dzisiejszym zamachu 

rombowego na hotel „M ilan“ w 
h, ^ e- Hotel zamieszkiwany 
tv * ,przez rodziny lotników bry- 
s»l u Ch stacjonowanyc-h we Wło- 

Po wybuchu, który nie po- 
na szczęście za sobą żad- 

ofiar wśród gości hotelo­
wo • mieszkańcy zostńli ewakuo- 

iw1 do ’nnft"°  hotelu. (K) 
Mediolan( obsł. wł.) Szef poli- 

W .boskiej, Ferrari, oświadczył 
W ł u wcz°rajszym, że włoskie 
dnt Ze Policyjne są w posiadaniu 
n iifl -mentów stwierdzających isf- 
skil116 na terenie Włoch żydow- 

-3 organizacji terrorystycznej,

Ifgun Zwei Leuińi. We wszyst­
kich departamentach włoskich — 
zdaniem Ferrariego znajdują się 
członkowie tej organizacji, której 
kierownictwo jest w północnej 
części Włoch. Licżne zamachy

bombowe dokonywane w róż- 1  zach wysiedleńczych UNRRA. 
nych miastach włoskich, są dzie- | Ferrari dodał, że z przeprowa- 
łem organizacji Irgun Zwei Leu- j dzonego śledztwa wynika, iż za- 
mi. W związku z tym przeprowa- mach dokonany na ambasadę an- 
dzono szereg aresztowań wśród gielską w Rzymie był dziełem 
Żydów, przebywających w obo- I członków Irgun Zwei Leumi. (pf)

szafują nimi, gdyż nie mają in­
nych“ . Niemcy — zaznacza au­
tor — uważaliby naruszenie Odry 
i  Nysy za pierwszy krok w swej 
krucjacie przeciwko państwom 
słowiańskim. W niektórych ko­
łach istnieje tendencja poparcia 
Niemców, celem zepchnięcia 
świata słowiańskiego bardziej na 
wschód.

Utrzymanie granicy na Odrze 
i Nysie — kończy autor — ozna­
cza, że Niemcy definitywnie 
przegrały partię, która trwa po­
nad tysiąc lat.

Hitlerowskie pogróżki
Praga (PAP), Dziennik praski 

„Rude Pravo“ , zamieszcza tekst 
ulotki, rozprzestrzenianej w  Au­
strii, która wzywa Niemców i Slą 
żaków w Czechach do wytrwania 
w walce przeciwko „tyran ii“  Cze 
chów i Polaków i zapowiada, że 
dzień w' którym Sudety i Śląsk 
zostaną Niemcom zwrócone, jest 
już ustalony. Sudety otrzymają 
autonomię, a wszyscy Czesi, któ­
rzy osiedlili się tam zostaną usu­
nięci. (w)

pychą, i egoizmem chciała nad 
narodem panować, zamiast mu 
służyć.

2. W ciągu szeregu lat starałem 
się przekonać nasze rządy i  par­
lament, że idą złą drogą. Ani rzą­
dy B. B„ ani O. Z. N„ ani emi­
gracyjne tej -mojej rady nie u- 
siuchały. Jakaś wroga siła zaw­
sze stała na przeszkodzie, ażeby 
nasza myśl polityczna nie zeszła 
z manowców, po których błądzi­
ła od dynastii Wazów i Sasów.

3. Dziś idea sprawiedliwości 
triumfuje. Narody słowiańskie 
skazane na zagładę i wylewające 
morza łez i k rw i wychodzą na 
arenę świata, ażeby wziąć udział 
w dziejach ludzkości. W t wspól­
nocie słowiańskiej nie może za­
braknąć narodu polskiego. Za­
chodzi pytanie: jaki rząd, jacy 
ludzie tę misję wykorzystują. 
Doświadczenie mnie uczy, że to 
nie mogą być ludzie byłych re­
żimów. Nawet ludzie o wielkich 
wartościach moralnych zatracili 
poczucie rzeczywistości i dar prze 
widywania.

4. Zrobić to może tylko obec­
ny Rząd na czele z obywatelem 
Prezydentem Bierutem i Premie 
rem Morawskim.

Mają program, wolę i zaufanie 
rządów słowiańskich narodów. 
Wyposażeni przez wybory auto­
rytetem, będą stróżami niezależ­
ności, wolności i suwerenności 
Polski Słowiańskiej.

Radzę glosować na listę Bloku 
Stronnictw Demokratycznych.

(—) Generał Lucjan Żeligowski

Dziś dalszy ciąg powieści 
„Messerschmitty w  siońcu“

330 milionów dolarów na sfinansowanie
programu gospodarczego w

Waszyngton, obsł. wł.) Amery- . Trumana z prośbą o przyznanie 
kański zarząd wojskowy w Niem- kredytu w wysokości 330 m ilio- 
czech zwrócił się do prezydenta"' nów dolarów na sfinansowanie

Po moskiewskiej u/lzgcle

Montgomery w sobolach i w papasze
powrócił samolotem do Londynu

ne osl<K’a (PAP). Szef imperial- 
łek °nvrSZtabu gćneralnego, marsza 
b i t „ i j ° nt80mery> w płaszczu pod 
szs™!uS<? >olami V w papasze z 
n * ?  baranków — darach ge- 
w 5!?w. radzieckich — udał się 
Londynu W drogę powrotati do

r r im n f2 * Papacha zostały ofia­
r y D s lwmarl a ,kow i Montgome- 
Satek w?." °-biadu Ra Kremlu w 
gÓmerv 7f CZ0r" ^ r a ^ łe k  Mont. 
howf w darz? Premierowi Stali- 
kdiisky. skrzynkę szkockiej

W czasie obiadu 
«Montgomery siedział 
gronie premiera 

rzy długim stole.

marszałek 
po prawej 

radzieckiego 
Obiad- odby-

wał się w atmosferze nadzwyczaj 
życzliwej i przyjacielskiej. Mar­
szałek Montgomery i generalis­
simus Stalin rozmawiali ze sobą 
cały czas za pośrednictwem tłu ­
macza, Minister Mółotow, który 
wygłosił toasty na cześć każdego 
z "gości, powiedział:

„Wiem, że .marszałek Montgo­
mery, jest naszym gościem hono­
rowym, ale wiem również, że jest 
zwyczajem . brytyjskim, by wy­
głaszać pierwszy toast na cześć 
marynarki. Toteż, pewien jestem, 
że marszałek Montgomery wyba­
czy mi, jeśli przede wszystkim 
wniosę toast na cześć- floty bry­
tyjskiej“ . -

W 'tym  miejscu- minister Moło.

tow zwrócił się w stronę b ryty j­
skiego attache morskiego, kapi­
tana Duncana Hilla, który podzię 
kował mu uprzejmie.

Po wygłoszeniu szeregu toa­
stów na cześć wojskowych, m i­
nister Mciłotow wzniósł kielich 
na cześć dyplomacji brytyjskiej, 
reprezentowanej przez ambasado 
ra brytyjskiego w Moskwie, Pe- 
tersona, który towarzyszy mar­
szałkowi Montgomery w jego po­
dróży powrotnej do Londynu.

Marszałek Montgomery odpo­
wiedział krótkim  serdecznym i 
dobitnym przemówieniem, w  któ 
rym podziękował za okazaną mu 
gościnność i ponownie podkreślił 
dążenia do współpracy, opartej 
na wzajemnym zaufaniu.

programu gospodarczego w stre­
fie amerykańskiej w  przyszłym 
roku fiskalnym.

Międzynarodowy Bank impor­
towo-eksportowy przygotowuje 
obecnie plan finansowania eks­
portu bawełny do Niemiec. Prze­
widuje się wyeksportowanie rocz­
nie ok. 70 do 80.000 ton bawełny. 
Eksport wełny angielskiej do bry 
tyjskiej strefy okupacyjnej w 
celu dalszej przeróbki określony 
jest na około 30.000 ton rocznie.

Wiesbaden, (obsł. wł.) Znany 
ekonomista brytyjski lord Beve­
ridge przybył w  dniu dzisiejszym 
do Wiesbaden, gdzie przeprowa­
dzi rozmowy z czołowymi przed-

amerykańskiej
stawicielami niemieckiego świata i nych w Niemczech gen. Mac Nar- 
gospodarczego. Lord Beveridge neyem oraz wyższymi urzędni- 
konferować również będzie z do- 'kami amerykańskiego zarządu 
wódcą amerykańskich sił zbrój- 'wojskowego. (K)

Wywiad r  ministrem Tertve

Słoiua uznania dla Polski
Bruksela (PAP). Po powrocie z 

Polski belgijski minister odbudo. 
wy, Terfve, oświadczył korespon 
dentowi PAP, iż polityka Rządu 
polskiego w sprawie Ziem Za­
chodnich odznacza się prawdzi­
wą mądrością, dzięki czemu spra

Stanouiisko Francji
wobec traktatu pokojowego z, Austrią

Paryż (obsł. wł.). Rząd fran­
cuski sprecyzował już swe stano­
wisko wobec traktatu pokojowe­
go z Austrią. Traktat ten ma za­
wierać — zdaniem miarodajnych 
czynników francuskich — klau­
zule analogiczne do propozycji 
brytyjskich . W odniesieniu do 
granic Austrii, Francja opowiada 
«ie za utrzymaniem etanu w roku

1937. Poza tym winno się stwo­
rzyć taki stan rzeczy, który by 
uniemożliwił w przyszłośści przy­
łączenie do Niemiec. Jeśli chodzi 
o kwestie gospodarcze, to rząd 
francuski proponuje zająć podo­
bne stanowisko, jakie reprezen­
tował wobec byłych satelitów 
Niemiec, (pf).

wa ta przestała być dzisiaj pro­
blematem. Wobec zaludnienia 1 
zagospodarowania tych Ziem 
przez ludność polską, nie może 
już być mowy o zmianie granic.

Minister wyraził podziw dla 
Planu Odbudowy Państwa I jego 
postępów, a „żelazną kurtynę“ 
nazwał dowcipem bez sensu. Zda 
niem ministra, w wyborach od­
niesie zwycięstwo Obóz Demokra­
tyczny, który już tyle zdziałał dis. 
kraju. Podkreśliwszy, iż warunki 
życia górników polskich nie są 
niższe od poziomu życia górni­
ków Francji i Belgii, minister 
Terfve oświadczył, że politykę 
polską cechuje przede wszystkim 
troska o pokój i odbudowę kraju.

Minister stwierdził, iż nigdy nie 
został tak serdaeznie nrzyjęty, jak 
w PolsCł. fw>
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Proces Grocliolslilego i  ^OHorzgszi/

Gestapoiniec Meissinger zeznaje...
Co mówią dalsi świadkowie?

Ws.rs7.aw» (PAP). W dalszym 
ciągu proc. osk, Baczak przyznaje; 
się wprawdzie do -przynależność! i 
do organizacji WIN. twierdzi je- i 
dsiak. ¿e „nie był s»ri*nto>wany‘‘ i 
w« właśożwyeh celach tej organi- j 
zęeji, » prace swoją nazywa Jedy 
nie „p!oani««i ogólnych sprawo­
zdań * zakresu polityki ragrank* 
nej“ . Wspomniane sprawozdania- 
referatr odbierała od niego iącz- 
r.ższka Eiia Witkowicz. Z Gro- 
chołskim skontaktował Baczak»

. Tadeusz Paszkiewicz, również 
członek .WIN-u.

Jeżeli chodzi o sprawę kontak­
tu organizacyjnego z obca a-mba 
ssdą. to oskarżony twierdzi. i i  w 
całą te sprawę wmieastany w*rt»ł 
w sposób „przypadkowy“ , przy 
czym zaznacza, że inicjatywa 
spotkań wyszła od ambasadora, | 
Oskarżony stwierdza, że nie wy - 1  
dawało mu sic. jakoby dzia ła ł! 
na szkodę interesów państwo- j 
wych a na pytanie, czy przeka­
zywanie wiadomości wojskowych 
również w podobny aposób poj­
mował, Bacssak udziela ocłpowie- 
d«i. i ł  takich wiadomości nie za­
uważy?. Zaprzecza również, lako 
by utrzymywał kontakty organi­
zacyjne z redaktorami „Gazety 
Ludowej“ .

Na pytanie dotyczące wynagro 
Atenia za działalność w orgaitiza- 
»ŚL Baczak oświadoca. Iż na prze 
•Awani roku otrzymał 26 tys. *ł.

Drugi oskarżony, hr. Ksawery 
Grocholski, zeaaiaje etebo I roz­
wlekle, jak gdyby ehcsia? zgubić
w szczegółach niewygodną praw­
dę. W odpowiedzi na żądanie prze 
wodniczącego. aby się wypowie- 
dr'?.i odnośnie zarzutu współpra- 

■"»mramf w czasie okupacji, 
Grocholski kategorycznie zaprze­
cza posądzeniu. Opowiada on aze 
roieo i niewiarygodnie, rzekomo 
tylko towarzyskich spotkaniach 
i kontaktach z wysokimi dygni­
tarzami Gestapo, a zw Jaszcza t  
Wernerem, z którym współżył 
tok blisko że nawet gości? go 
w swoim domu.

Co do tych wizyt, to Grcohols- 
k: twierdzi, iż organiabwal je dis 
wykorzystania wpływów Werne­
ra, który mógj zwalniać z wię­
zienia aresztowanych za konspi­
racyjną robotę Polaków. Cieka­
wie przedstawia się spraw* m-tor 
wencji Grocholskiego a adwoka­
ta Stypałkewskieg® (jeden * 
twórców NSZ, przebywający o- 
becnie u Andersa) zmierzającej 
do anulowania wydanego przez 
organizację podziemną wyroku 
śmierci na Wernera. Według że­
rna fi oskarżonego wykonanie wy 
rodni wstrzymano **  ceny uwol­
nienia kilkunastu osób t  Wiezie 
w . Gestapa.

brata i gen. Roweckiego cayll 
„Grota“.

Gribholski, jak twierdzi, za­
meldował o tym natychmiast 
swemu komendantowi- W dwa 
tygodni» później „Grot“ został 
aresstowany. Brata oskarżonego 
nie aresBśowaM®.

Na pytanie przewodniczącego, 
odnośnie spotkania Wernera z 
bratem oskarżonego w mieszka­
niu tego ostatniego, Grocholski 
twierdzi, ¿a spotkanie takie nie 
miało miejsca, chociaż Werner 
rtsrał się o to.

Na pytanie dotyczące Marii
Grocholskiej oskarżony wyjaśnia

że była to córka jego stryjeczne, 
go brata. Grocholska obracała 
się już przed wojną w sferach 
niemieckich, przebywała w towa 
rzystwie sekretarza ambasady 
niemieckiej, ściągając na siebie 
wiele podejrzeń. Została ona za- 
strzelona w roku 194# * wyroku 
organizacji. Jeżeli chodzi o przy­
należność tło WIN, Grocholski 

’ wnńeż podkreśla przypadkowość 
spodkań * wywrotowcami. Wy­
jaśni« on. że w sprawie wymia­
ny informacji między WIN a pe 
wną ambasadą by? tylko łączni­
kiem. przenosząc paczki, których 
zawartości nie zna?.

Z koięi postał przesłuchany ka­
pitan Kalicki, były lekarz KBW. 
Ten twierdzi, że wciągnięto gó 
do- WIN pod pretekstem, iż jest 
to dalsza kontynuacja prac AK. 
Działalność informacyjna Kałię- 
ttogio na terem»« Korpusu Bezpie­
czeństwa Wewnętrznego miała 
rzekomo polegać na podaniu iloś 
ol wyższych oficerów Odkomen 
derowenych z Armii Czerwonej 
oraz ilości oficerów pochodzenia 
ydowskiego.
Bonadtp WIN dtumagala się in­

formacji z terenu Rządu Jednoś­
ci Narodowej, tyci» partii, urzę­
dów bezpieczeństwa, milicji Md.

Drugi dzień procesu

Oskarżony opisując jedną ze 
swoich licznych w izyt u Werne­
ra mówi m. in.: „Werner zapy­
ta ł w ferworze rozmowy, czy ja 
kontaktuję-się z bratem. Odpo­
wiedziałem, że według moich 
wiadomości brata w Polsce nie­
ma, że się z nim ni« kontaktuję, 
i że wogółe naaze stosunki są nie­
dobra. Werner powiedział wów­
czas: „a cay pan w i* ¿e to jest

a H ^W lę O C j.b O
bandytów? ‘. Udałem, bardzo zdzi

Warszawa (PAP). W drugim 
dniu procesu przeciwko Grochol. 
sldemu i tow. zeznaje, osk. Ko- 
siorek, która przedstawiła oko­
liczności, w jakich znalazła się 
w  zasięgu kół organizacji pod­
ziemnej oraz jaką rąlę w niej 
spełniała.

Następnie zeznawał świadek 
Jerzy Błażejewski, po czym r.a 
salę wprowadzane zostaje na­
stępny świadek, Józef Meissin­
ger, znany dobrze ludności War­
szawy ze swojej zbrodniczej dzia 
łalności w czasie okupacji i zna­
ny * toczącego się równocześnie 
piocesu niemieckich zbrodniarzy 
v,c;ennych.

Na zadawane mu pytań'a po­
wtarzane przez tłumacza, Meis­
singer twierdzi, że nazwiska Gro 
chołskiego w ogóle, aż do prze­
słuchania w śledztwie nie pamię­
tał poznał go dopiero, gdy mu 
pokazano fotografię. Przypom­
niał sobie wówczas, że- Grochol­
ski byl aresztowany i został zwoi 
niony na interwencję. Nie- pa­
mięta, czyja to była interwencja 
i z Jakiego powodu — przypusz­
cza jednak, że interweniował 
Werner z tajnej policji państwo­
wej (gestapo). Przypomina sobie 
świadek, łe Grocholski przyszedł 
mu podziękować za zwolnienie. 
Pamięta również, że oskarżony 
administrował kilku mijątkatni i 
że aresztowanie jego było w 
związku z odmową zdania któ­
regoś i  majątków przekazanego 
przez gubernatora policji.

Przewodniczący zadaie pytanie, 
czy' żona Grocholskiego inter­
weniowała u świadka. Meissin­
ger odpowiada, że przypomina 
sobie żonę oskarżonego, ale nie 
pamięta, czy przyszła z interwen

ją Werner, czy też może spotkał. 
ją w adiutanturze.

Na pytanie przewodniczącego, j 
czy pamięta Chmielewiczową, j 
która pracowała u Wernera, świa 1

dek odpowiada, że polskie ba. 
zwiska są dla Niemców w ogóle 
bardzo trudne . do iap miętania, 
a przy tym w wydziale Wernera 
pracowało 100 Polaków, z tego

50 proc. kobiet, tak, że nie może 
on pamiętać każdego pracowni­
ka.

Meissinger dalej podaje, że .w 
owym okresie, gdy była aktualna 
sprawa Grocholskiego, zajmował 
on (Meissipger) stanowisko szefa 
policji kryminalnej, a potem ko­
mendanta policji bezpieczeństwa.

Na pytanie adw. Nowogrodz­
kiego, czy świadek przypomina 
sobie, iż kobieta, która przyszła 
interweniować w sprawie Gro­
cholskiego, powoływała się na to, 
że jest niemieckiego pochodzenia 
i jest hrabiną — Meissinger o- 
świadcza, że nie może sobie tego 
przypomnieć. Przypuszcza, że mu 
siało być powiedziane, że albo 
przyjdzie Niemka, albo osoba, 
znająca język niemiecki, bo ina­
czej nie byłby jej przyjął. Obroń 
ca zapytuje, czy Werner miał 
możność zwolnienia osoby, której 
aresztowanie zarządził świadek. 
Meissinger .odpowiada, że za- 

1 sadniczo nie miał prawa, ale do­
wiedział się obecnie z procesu,

w którym sam jest oskarżony, ż» 
Werner kilkakrotnie to robił. 
Przypomina sobie jednak, że w 
tym wypadku tego nie zrobił.

Zeznaje świadek Irena Chmie. 
lewica. Zeznaje ona, że jako ma. 
szyntstk* gestapo w Alei Szucha 
widywała, jak hrabia Grocholski 
przychodził do jej szefa Werne­
ra. — Chmielewiczową była ra* 
świadkiem rozmowy między 
Wernerem, a jego sekretarzem, *  
której wynikało, że Werner był 
na przyjęciu u hr, Grocholskiego.

Świadek nie umie powiedzieć, 
czy Grocholski przychodził do 
Wernera z . własnej inicjatywy, 
czy też na wezwanie. Nie umie 
też powiedzieć, czy Grocholski 
korzystał często z samochodu 
Wernera, względnie z samoeho. 
du gestapo.

Na czas zeznań następnych 
dwóch świadków: ’ Katarzyny 
Grocholskiej i Anny Grochol­
skiej, Sąd zarządza tajność roz­
prawy.

Dalsze zeznanie śiriadkóiu
i przemówienie prokuratora

S t a rzy „Dz i e rz b i c k i e g o i wie o 
wzajemnej nienawiści między 
tym ostatnim a Grocholskim. Na 
kilka dni przed aresztowaniem 
przez gestapo Dzierzblcki powie­
dział świadkowi, i j  odczuwa gro. 
żące niebezpieczeństwo. Wspom­
niał wtedy, iż Grocholski utrzy­
muje bardzo bliski,kontakt z ge- 

j stapo. Gdy Pstrokoński , zgłosił 
I się do Grocholskiego po śmierci 

Dzierzbickiego w sprawach spad­
kowych (chodziło o cenną biblio­
tekę) spotkał się z nastrojem ra­
czej wrogim mimo, że każdy Po­
lak okazałby pewne współczucie 
zwłaszcza, że Dzisrabicki zginął, 
zamęczony przez. Niemców. Gro­
cholski nie dopuścił do ugody w 
sprawie biblioteki i — co wyda­
je się dziwne świadkowi — nie 
chciał nawet pieniędzy, które dla 
niego leżały w  depozycie sądo­
wym, a należały mu się z tytu łu 

_ komornego. Po pewnym czasie 
cją do mego, czy przyprowadził i rodzina Dzierzbickiego odradziła

Warszawa (PAP). Po wzno- 1 świadkowi zajmowania się nadal 
wieniu jawnej rozprawy zeznaje | tą sprawą, ze względu na los, ja- 
świadek Danuta Bańkowska, łącz! k i spotyka najbliższych przyja 
niczka i maszynistka, współpra- 1 
cująca z Baezakiem, rzekomo nie. 
świadoma tego, co i dla kogo
przepisywała. Więcej wnoszą ze- [ Przewodniczący prosi strony o 
znania adwokata Pstrokońskiego. | zgłaszanie wniosków. Prokurator 
który prowadził sprawy literata wnosi m. in. o uznanie za odczy-

Dorobek Wszechsłowiańskiego Kongresu
Owacje dla małżonków Jolliot na wiecu sprawozdawczym

Warszawa. (PAP.) W sali posie­
dzeń KRN. odbył się przy licz­
nym udziale publiczności wiec 
sprawozdawczy, poświęcony pier­
wszemu powojennemu Kongre­
sowi Wszechsłowiańskiemu w 
Belgradzie.

Na wiec przybyli wiceprezy­
dent KRN. Barcikowski, minister 
Kaczorowski, wicemin. Trojanow­
ski, gen. Korczyc, przedstawiciele 
Korpusu Dyplomatycznego i licz­
ni zaproszeni geście.

Zebranie zagaił prof. Michało­
wi«*. Dłuższy referat na temat 
wyników Kongresu Słowiańskie­
go wygłosił wiceprezydent KRN.

podkreślając, że
. . Kongres otworzył nową erę w

wonego, a on powiedział: „N;c j rozwoju narodów słowiańskich i 
*ie szkodzi, my i tak marny wszystkich Innych narodów, pra- 
usczystkach w pętli i pańskiego gnących szczerze pokojowego

międzynarodowego współżycia. 
Kongres, stwierdził wiceprezy­
dent Barcikowski, obradował 
nad trzema zasadniczymi zagad­
nieniami: nad ustaleniem wkładu 
narodów słowiańskich w walce o 
pokój i demokracje, nad wkładem 
tych narodów do światowej kul­
tury, wreszcie nad sprawami or­
ganizacyjnymi, co w’ rezultacie 
spowodowało utworzenie Central­
nego Komitetu Słowiańskiego.

Z kolei przemówił minister Ka­
czorowski. Mówca omówił struk­
turę ludnościową Europy, pod­
kreślając, że Słowianie w począt­
ku ub. stulecia stanowili około 
*/s ludności Europy, a przed woj­
ną, wskutek znacznego przyrostu, 
stanowili połowę ludności całej 
Europy. W związku z tym, min. 
Kaczorowski przedstawił tenden-

I . . .  nie uznaje tego jednak za szpie-
ciół Dzierzbickiego, & m. in. Dą- gostwo.
browskiego, który Dzierzbickiego Gios zab;6ra prokurator ppłk. 
pochował na swój koszt. J podlaski. Stwierdza on na wstę­

pie, iż podziemie nie jest polskim 
kierunkiem politycznym i coraz 
bardziej wiąże się z obcym wy­
wiadem.

Trudno jest stwierdzić, dlacze­
go nici wywiadu, związanego z 
podziemiem, sięgają do drzwi am 
basadora jednego z zaprzyjaźnio­
nych mocarstw, który w ten spo­
sób naruszył elementarne zasady 
współżycia międzysojuszniczego. 
„Jestem pewien — mówi ppłk. 
Podlaski — że nie było intencją 
rządu p, ambasadora, by pełno­
mocny jego przedstawiciel wszedł 
w  porozumienie z ludźmi,. zwią­
zanymi z podziemiem, by przyj­
mował pakiety od osobników, 
splamionych współpracą z gesta­
po, a teraz wichrzących przeciw 
demokracji polskiej, i w rezulta­
cie został wylegitymowany przez 
funkcjonariuszy służby bezpie. 
czeństwa w domu kontaktowym 
wywiadu. Wraz z całą polską opi­
nią publiczną .żywię w ielki sza­
cunek dia narodu, którego przed­
stawicielem jest pan ambasador 
i z tym większym ubolewaniem 
zmuszony jestem stwierdzić takt 
zamieszania członka Korpusu Dy 
plomatycsnego w niniejszą, spra­
wę. Jesteśmy związani z tym na­
rodem więzarńi wspólnej walki z 
niemieckim barbarzyńcą i  tym 
bardziej wydaje m i się niesłusz­
ne postępowanie pana ambasa­
dora, który szukał informacji o 
Polsce u byłych agentów gesta­
po: Jedna z przyczyn, które za-

re przechodziły przez jego ręce,. rator. Lecz budowa Polski pe­
nie jest korzystne dia Państwa, j. stępuje szybko naprzód; a ludzie

tacy, jak Baczak szybko wędrują 
na ławę oskarżonych“ .

tany aktu, sporządzonego przez 
funkcjonariuszy U. B,, w któ­
rym stwierdza się, że dnia 20. l i ­
stopada po południu zjawił się 
w domu Grocholskiego członek 
Korpusu Dyplomatycznego w to­
warzystwie trzeciego sekretarza 
pewnej ambasady.. W dokumen­
cie tym przytoczone są dowody 
osobiste oraz nazwiska tych osób.

Szereg wniosków zgłasza rów­
nież obrona, m. in. w sprawie 
powołania nowych świadków.

Sąd po krótkiej naradzie od­
rzuca wnioski obrony o przesłu­
chanie dodatkowych świadków' i 
umaję za odczytane odnośne do­
kumenty. Przed zakończeniem 
postępowania dowodowego, na 
pytania adw. Hryniewicza, jesz­
cze raz wyjaśnia myśli przewod­
nie swych referatów' o polskiej 
polityce zagranicznej oskarżony 
Baczak. Również na pytanie pro­
kuratora Baczak przyznaje, że 
przekazywanie wiadomości, któ.

„Nie na tułasne żądanie“

Kulisy dymisji gen. Morgana
Londyn, (obsł. wł.) Brytyjskie j dopiero w styczniu 1946 r„ kiedy

ministerstwo wojńy ogłosiło ustą- i mianowany został szefem UNRRA
z czynnej służby wojsko-!w .N!emczeeh- Z 0 icilll'.11nliesi^ -  J 3 1 j nej pracy na terenie Niemiec o-

' świadczył on wtedy, że uważa, ii
p-erue
wei generała. Sir Fredericka Mor­
gami, liczącego dopiero 32 lata. 
Morgan oświadczył dziennika­
rzom angielskim, pytającym go o 
powody dymisji, iż „z całą pewno­
ścią nie wycofuje się z czynnej 
służby wmjskowej na wdasne żą­
dania“.

Gen. Morgan jest, jak wiadomo, 
członkiem sztabu, który opraco­
wał plany inwazji. Bardziej zna­
nym ten. Morgan stał się jednak

istnieje organizacja podziemna, 
która kieruje matową akcją emi­
gracji Żydów z Europy.

Oświadczenie jego swego czasu 
wywołało energiczny protest ad­
ministracji UNRRA 1 zażądano 
dymisji generała. Morgan wów­
czas odwołał się do naczelnego 
dyrektora UNRRA, Lehmana. 
Skończyło się na tym, iż gen. 
Morgan pozostał przez pewien 
czas jeszcze na swym stanowi­

sku, a w sierpniu ub. r. zwolnio­
ny został ze stanowiska szefa po­
mocy dla „Displaced Persons“ w 
Niemczech..

Gość min. Mołotowa
Nowy Jork. (PAP). Jeden z nie

licznych liberałów, b. gubernator 
stanu Minnesota, senator Stassen, 
wymieniany jako jeden z kandy­
datów na przyszłego prezydenta 
Stanów .Zjednoczonych, udaje się 
w najbliższym czasie do Związku 
Radzieckiego na zaproszenie ra­
dzieckiego ministra spraw zagra­
nicznych Moiotówa.

cje. niemieckie do przeciwstawie­
nia się rozrostowi ludnościowemu 
Słowiańszczyzny. Dłuższy referat 
wygłosił wiceminister Trojanow­
ski, dając w krótkim zarysie 
historycznym przebieg Ostatniej 
wojny i podkreślając wielki 
wkład Związku Radzieckiego w 
walkę o wolność i niepodległość 
narodów i państw, miłujących 
pokój. W czasie przemówienia 
owacyjnie witani przez zebra­
nych przybyli na salę małżonko­
wie Joiliot. Odegrany został hymn 
polski i Marsylianka.

Wiceprezydent wygłosił prze­
mówienie powitalne, w którym 
m. in. powiedział:

„Witam naszych drogich gości, 
znakomitych laureatów nagrody 
Nobla — członka Akademii Nauk 
i Akademii Medycyny, prof. Col­
lege de France, wysokiego Komi­
sarza dla Spraw' Energii Atomo­
wej 1 delegata Francji w Komisji 
Energii Atomowej ONZ. p. Fry­
deryka Joiliot oraz jego małżon­
kę, dyr. Francuskiego Instytutu 
Radowego w Paryżu p. Irenę 
.Tolliot-Curie, Witam ich jak naj­
serdeczniej, jako kontynuatorów 
wielkiego dzieła naszej genialnej 
rodaczki, Marie Curic-Sklodow- 
skiej, jej męża Piotra Curie, od­
krywców radu, który zapoczątko­
wał prace nad energią atomową.

P. prof. Joiliot jest jednocze­
śnie prezesem Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko - Polskiej, jed­
nym z najszczerszych przyjaciół 
Polski jednym z największych 
rzeczników postępu i pokoju mię­
dzy narodami. P. Irena Joiliot da­
wała nieraz dowody swojej sym­
patii dla Polski Demokratycznej, i

Oskarżony Kalicki odpowaida
nie tylko, jako zdrajca narodu i 
szpieg, ale również za to, że prze­
stępstwa popełnił będąc oficerem 
czynnym. -Prokuraotr przypomi­
na o podpisaniu pr7,ez oskarżo­
nego deklaracji na wierną służbę 
Krajowej Radzie Narodowej, de­
klaracji, że nie naruszy tajemnic 
wojskowych. Nie Ina gorszego 
przestępstwa od •szpiegęMtyyą i 
zdrady, ale jeżeli tego dopusic;:«

. się oficer, to jest jedna tylko ka­
ra i' jeden tylko wniosek. Oskar­
żony Kalicki przekazał sześć hiel- 
diinków z terenu KBW, ¿ wiado­
mościami stanowiącymi tajemni­
ce, przekazał wiadomości o Ope­
racjach przeciwko bandom i w 
ogóle starał się w  miarę możno­
ści ułatwić prace wywiadowi.

Oskarżona Kostorek świadomie 
wstąpiła do organizacji WIN, ma­
jącej na celu walkę ze zjedno­
czonym obozem demokracji pol­
skiej. Przenosiła wiadórności, 
przechowywała umowy handlo- 
we, stanowiące tajemnice pań­
stwowe, otrzymywała za to wy­
nagrodzenie. Gdy została obec­
nie zapytana, jak ocenia przeka­
zywanie wiadomości obcym czyn 
nikom — nie chciała dać jasnej 
odpowiedzi.

Konkludując, prokurator pod 
pułkownik Podlaski wnosi o naj­
wyższy wymktr kary dla oskarżo­
nych: Grocholskiego, Buczaka i 
Kalickiego i o surową karę w<tę. 
zienia dis oskarżonej Kosiorek. 

Po przemówieniach obrońców 
prowadziły pana ambasadora do j w ostatnim słowie oskarżony Ba-
Brwinowa w poszukiwaniu pa 
kietu — to niezrozumienie inten­
cji narodu polskiego, który bu­
duje no-wą, ludową Polskę Demo. 
kratyczną, Polskę bez obszarni­
ków, hrabiów Grocholskich“ .

Po tym wstępie' prokurator 
przechodzi do analizy osób i dzia 
łalności poszczególnych oskarżo­
nych.

Rysuje on sylwetkę Grochol- 
iSkiego, któremu nie podobała się 
nowa rzeczywistość polska, choć 
nie przerażała go perspektywa 
współpracy z Niemcami. Oskar­
życiel mówi o kontaktach Gro­
cholskiego z szefami gestapo, 
Meissingerem, o urządzaniu dla 
nich i dla ich kochanek przyjęć, 
o wyjednywaniu anulowania wy­
roku śmierci, wydanego przez 
podziemie na Wernera, wreszcie 
o piętnujących hrabiego anoni­
mach. Współpraca Grocholskiego 
z gestapo nie ulega wątpliwości. 
Następnie oskarżyciel omawia 
powojenną pracę Grocholskiego 
w WIN-de i jego znaną rolę w 
nawiązywaniu kontaktu między 
pewnym ambasadorem a kierow­
nictwem podziemia.

Osk. Raczek mówił o podziale 
ról między WIN a NSZ, uważał, 
że działanie tych dwóch organi­
zacji wzajemnie się uzupełnia, u- 
ważał, te konieczna też jest ak­
cja likwidowania członków partii 
demokratycznych, funkcjonariu. 
szy U. B. i M. O: „Morderstwami 
tych ludzi — Baczak i. jemu po

.latkiem prasy komunistycznej 
•.tokuje również mimáatra opie 

a ostatnio dla Bloku Wyborczego! krewni — chcieli wstrzymać bu-j ki. społęcrnei «rent. Ar. Ñeto 
Stronnietw Demokratycznych. dowe "Polski ~ - oświadcza oroku-1 dly'&e’a

czak oświadcza m. in., iż nie 
przypuszczał, że byli członkowie 
AK, znani mu z bohaterskiej 
walki z Niemcami, staną się te. 
raz „gromadą szpiegów“ .

Oskarżony Kalicki korzysta * 
okazji, by raz jeszcze przedsta­
wić swe argumenty, kładąc na­
cisk na to, iż nie wiedział, że 
przekazywane informacje mają 
być wykorzystane przez obce 
mocarstwo. Oskarżony Grochol. 
ski i oskarżona Kosiorek proszą 
krótko o łagodny wyrok.

Po ostatnim słowie oskarżo­
nych, przewodniczący zamyka po 
stępowanie sądowe. ‘

Ogłoszenie wyroku nastąpi w* 
wtorek o godzinie 9 rano.

Zmiany w rządzie 
czechosłowackim

Praga. (tel. wł.) W  praskieb 
kołach DoLityęzttyeh mówi «¿ę 
o możliwości, f^kćtnstmikeii 
rządu. Ze stonowiska ministra 
rolnictwa ma ustąpić dr. T>u- 
riaz. przeciwko któremu komi­
sją rolna parłamewtu uchwali­
ła rezolucję stwierdzająca, i*  
minister ignoruję komisję par 
lamemtamą i postępuje w brew 
konstytucji. Dotychczas jednak 
nie wymienia się nazwiska 
ewentualnego następcy. Pra&a 
wszystkich stronmdcW z
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WIADOMOŚCI
SPORTOWE

Londyn (ob. wł.). Do Londynu 
przyjechać ma, jak  już donosiliś­
my, amerykańska drużyna za­
wodowych tenisistów. Drużyna 
ta składać się ma z następują­
cych zawodników: Bobby Riggs, 
Donald Buclge, Carl Earn, Alice 
Marble i M ary Hardwick, 

Tenisiści ci przybędą do Euro­
py w dniu 2. lutego. Pierwszy ich 
występ będzie miał mięsjce w

J u n  K a f c G C Æ i j

99S p o r t 44 kióry pasjonuje Anglików
Wyścigi psów — źródłem  dochodu

Londyn, w grudniu 1946.
W Londynie istnieje osiem to­

rów dla wyścigów psów, t. zw. 
„Greyhound racińg“ . na których 
urządzane są wyścigi dwa razy 
w  tygodniu, a mianowicie w  po­
niedziałek wieczorem i w sobotę 
po południu.

Najlepszy to r „greyhoundowy“ 
znajduje się na słynnym Wcm- 
olcy-Stadium. Po raz w tóry już 
jadę więc t. zw. Bakerloo Linę, 
kolejką podziemną, ze śródmie­
ścia Londynu za 8 pensów do sta 
c.ii Wembley, Wraz ze mną ną tej 
■stacji wysiada tłum  ludzi; ale nie 
taki tłum. który rozbawiony cią­
gnie na zawody hokeja czy mecz 
Piłkarski. To n o tłum  hałasują­
cy i głośno omawiający szanse 
swych faworytów. Publiczność 
chodząca na wyścigi psów to spe­
cyficzny rodzaj publiczności; m il. 
cząće.), pełnej oczekiwania, zde- 

„ Ćydowanej wygrać i przekalku. 
lującej po drodze jeszcze raz 
wszystkie szanse -wygrania na to­
talizatorze.

Wyścigi psów ż czystym spor­
tem właściwie mało mają wspól­
nego. Tyle tylko, że notuje się 

. rekordy szybkości torów i w y­
ścig odbywa się na boisku .spor­
towym. Najważniejsza rzecz to 
totalizator. Na każdych takich 
wyścigach, przy dobrej pogodzie 
lub w deszczu, na boisku Wem­
bley znajduje się zawsze od 20 do 
50 tysięcy widzów, grających za. 
Pamiętale.

Przed wejściem na boisko na­
być można różne specjalne w y­
dawnictwa „psie“ , jak  ..Drago­
man". „Greyhound", „Racing“ 
bp. informujące publiczność o 
szansach wygrania poszczegól­
nych psów. Wstęp na wyścigi 
kosztuje różnie, od 2 do 10 szy- 
bngów (tj. od zł 250 do zł 1.200). 
Przy wejściu kupić można za pół 
szylinga dziesięciostronicowy pro­
fa n i  zawodów, w którym  z do­
kładnością do m inuty podany jest 
pz-as rozpoczęcia poszczególnych 
bmgów. Przyzwyczajonemu do 
stosunków polskich, wydawać się 
może dziwnym, że program m i­
nutowy istnieje nie ty lko  na pa- 
merze, ale biegi rozpoczynają się 
rzeczywiście w oznaczonym cza- 
®le. w programach wymienione 
1 9 Psy biorące udział w poszcze­
gólnych biegach, przy czym po­
dana jest, ich dokładna waga, da. 
y  ostatniego zwycięstwa i naj- 
epszy czas uzyskany na danym 

"ystansie.
Całość takiego „wyścigowego 

mua" trwa przeciętnie 2 i pół go

dżiny. Wszystkie biegi jednak 
razem, których przeciętnie jest 
osiem w jednym dniu zawodów, 
trw a ją  nie dłużej niż .. . 4 m i­
nuty. W pozostałych 146 m inu­
tach przygotowuje się psy do na­
stępnego wyścigu, a publiczność 
ma możność „obstawiać“ fawo­
ryta  następnego biegu.

Pod olbrzymim i trybunami, w 
gankach, przypominających ka­
takumby, znajduje się cały szereg 
budek — b iu r firm  totalizator- 
skich, przyjmujących stawki na 
t. zw. „foresta łl“ , na zwycięstwo, 
na miejsce, etc. Przed budkami 
stoją duże ogony chętnych do 
wygranych. Plącą za ticket, tota- 
lizatorski, chowając go szybko do 
kieszeni. N ik t nie mówi drugie­
mu na kogo postawił, nie chcąc 
zmniejszać sobie szans na „ fu ­
ksa“ . Spod tych katakumb wydo. 
staję się nareszcie na otwarte 
powietrze, na trybuny, z których 
ma się piękny w idok na jeden z 
najlepszych stadionów świata, z 
piękną bieżnią i boiskiem p iłka r. 
skim.

Urządzeniom sportowym nie 
można jednak poświęcić wicie u. 
wagi, gdyż całe zainteresowanie 
koncentruje się od razu na gen- 
tlemenaeh, stojących na najn iż­
szym stopniu trybun, odwróco­
nych do boiśka.. a zwróconych 
twarzą ku publiczności, w y ­
krzykujących hałaśliwie jakieś 
tajemnicze liczby i .nazwiska. — 
Tych gentlemanów jest. około 200. 
Co trzy kroki stoi jeden. Są to 
bookmakerzy prywatni. , Pracu­
ją “ zawsze w  czwórkę. Czwórka 
ta ustawiła się wokoło, tablicy, 
na które j wypisane są nazwy 
psów i stan zakładów na poszczę 
gółnego psa. Czwórka składa się 
z właściwego bookmakera, z bu­
chaltera, który na miejscu na 
dużym arkuszu, wypisuje wyso­
kość stawki i numer ticketu gra­
jącego, z kasjera, i z najciekaw­
szej osoby: „pana z lornetką“ . — 
Każdy boomaker ma swoją „ f i ­
lię “ na przeciwległej , trybunie. 
„F ilia “ porozumiewa się z „cen­
tra lą “ właśnie za pomocą dwóch 
„panów z lornetką“ , po jednym 
z każdej strony trybuny. Pano­
wie ći porozumiewają się ze sobą 
na odległość rękami.

Każdy boomaker zazdrośnie 
strzeże naturalnie przed swym 
konkurentem swoje obliczenia. 
Dlatego każdy z nich ma swój 
własny szyfr. Zabawny jest w i­
dok takiego „pana z lornetką“ , 
k tóry zdejmuje lornetkę z ócz i 
kreśli ręką różne figu ry  w po­
wietrzu. Drugi macha rękami, 
jak  gdyby dyrygował orkiestrą, 
trzeci zaś wściekle „w a li“  powie, 
trze.

A tłum  w  przeciwieństwie do 
rozkrzyczanych bookmakerów 
milczy; milczy głucho, prawie zł o 
wrogo. Bo zazwyczaj przegrywa. 
W ygrywają zawsze ty lko book­
makerzy. Milczący tłum  ożywia 
się ty lko  przez około 30 sekund 
trwający . bieg, podczas którego 
przejmującym krzykiem dopin­
guje swych faworytów. . Inaczej 
jednak jak na wyścigach kon­
nych brzmią wołania. Nie w y­

wołuje się bowiem nazwiska psa, 
ale wyłącznie jego numer. Słyszę 
nad moją głową „Go on. th ird " 
(naprzód, tró jka!) itp.

Publiczność składa się z w i­
dzów każdego wieku. Widać du­
żo dzieci liczących od 12 do 16 
lat. Dzieci te bynajmniej nie są

Na północnym końcu boiska u- 
mieszczone są oświetlone zegary. 
Olbrzymie ich wskazówki nie 
wskazują jednak godziny j m i­
nuty lecz notują stan zakładów 
na poszczególne psy. W chwilę 
po zakończeniu biegu pod tym i 
zegarami olbrzym im i lite ram i po­
daje się numery trzech zwycię-

biernym i ty lko widzami; obser- skich psów oraz stosunek wygra-
wowałem jak drżącymi rękami 
wręczali bookrhakerom swoje szy 
lingi, a w jednym wypadku na­
wet funty. Widzowie rekrutu ją 
się ze wszystkich sfer. Widać ele­
ganckich panów i biednych u- 
rzędników i robotników. Wszy­
stkich gna chęć wygrania i ła ­
tania sobie tą wygraną budże­
tu, Są m atki z małym i dziećmi 
i są „fachowcy“ uprawiający grę 
na totalizatorze zawodowo.

Język polski słyszany jest bar­
dzo często.

Nareszcie następuje prezenta­
cja psów, z których każdy ma na 
sobie kolorową derkę z wypisa­
nym na nim numerem. Każdego 
psa prowadzi pan lub pani w 
stroju jeździeckim (breechesy, 
biała marynarka, wysokie buty). 
Uwagi krytyczne o psach rów ­
nież wypowiadane są nie z na­
zwiskami psów lecz z ich nume­
rami. Podoba m i się czarny, s il­
nie zbudowany chart i postana­
wiam zaryzykować dziesięć szy­
lingów. Wpłacam je bookmakc- 
row i i otrzym uję ticket, na któ­
rym w idnieje ty lko  nazwisko 
przyjmującego zakład i numer.

Teraz psy ustawia się w  jeden 
szereg na lin ii startu, z ty łu  w y­
skakuje z ziemi coś, co z koloru 
i konturów przypomina zająca. 
„Zwierzę“ to poruszane jest prą­
dem elektrycznym i przemyka 
szybko na suwakach po traw n i­
ku obok niespokojnych psów. — 
Dzwonek! I  cała sfora wypuszcza 
się za „zającem“ , którego szyb­
kość jest tak obliczona, że znaj­
duje się zawsze około 10 m przed 
ścigającymi go psami.

Milczący dotąd tłum  ożywia 
się Głuchy pomruk idzie od lin ii 
startu z przeciwległej trybuny. 
Pomruk ten rośnie i. potężnieje 
w miarę zbliżania się psów do 
mety. aż w końcu zlewa się w 
jeden długi, głośny ryk  całej w i­
downi. Trzydzieści sekund trw a ­
ło widowisko i już po wszyst­
kim. „Zając“ znika znowu w o- 
tworże ziemi i psy odprowadzane 
są do swych stajni.

nej. jaką bookmakerzy powinn 
płacić. Szczęśliwi posiadacze zwy­
cięskich ticketów spieszą po w y­
płatę swych wygranych. Ją oczy­
wiście należałem do tych, k tó ­
rzy w dalszym ciągu „złowrogo“ 
milczą, bo przegrałem.

Wyścigi psów są dla organiza­
torów wcale niezłym interesem. 
The Greyhound Racing Associa­
tion Ltd. — Związek Wyścigów, 
Psów, SA., wypłaciło w r. 1924 
za swe jednoszylingowe akcje po 
4.250 proc. dywidendy, a w łaści­
ciel jednego z takich torów w y­
ścigowych zarobił w  zeszłym ro­
ku 432,000 funtów angielskich, tj. 
około 1 m iliarda złotych.

Rząd b ry ty jsk i nakłada jednak 
na zyski tych przedsiębiorstw 
pseudosportowych olbrzymie po­
datki, które dochodzą do 80 proc. 
zysków. , ,

Pierwszy wyścig psów ocibył

osób. Trzeci wieczór jednak, nie 
wiadomo w jak i sposób, przeła­
mał lody. gdyż widzów było aż 
15.000. W Londynie pierwszy w y­
ścig psów m iał miejsce w roku 
1937. Pobito od razu rekord pu­
bliczności, gdyż na tych p ierw ­
szych wyścigach, zorganizowa­
nych przez „National Greyhound

Racing Club London“  było już 
30.000 widzów. .

Wraz ze wzrostem popularno­
ści wyścigów psów wzrastała na­
turalnie ilość greyhoundów bio­
rących udział w wyścigach. W 
roku 1926 było ich 158, a w  roku 
1939 było ich już 60.000: Dziś ta 
liczba spadla do 45.000.

Każdy chart biorący udział w  
wyścigach ma swój „dowód oso­
bisty“ . Na dowodzie tym dokład­
nie opisany jest kolor psa, Wy- 

. _ . , szczególnione są wszystkie plamy
się w Manchesterze. Zebrało się 1 i inne szczegóły. Naturalnie „do- 
wtedy dla zobaczenia tej nowej | wód osobisty“  ma także i zdjęcie 
a trakcji sportowej 2.000' w idzów .; psa z przodu, z ty łu  i z obu bo-. 
Jakoś jednak te wyścigi nie m ia. | ków. Ostatnio nawet do tego „do­
ły .powodzenia i na następne za-i wodu osobistego“ dołączą się od­
wody zebrało się już ty lko 1.000 ! ciski łap!

Szwecji, skąd dopiero wyjadą na 
3-dniowy turniej do Londynu.

Carl Earn, jest tenisistą mało u 
nas znanym. A jednak ma on na 
rozkładzie takich asów jak Til. 
den, Perry, Riggs i in.

Mówią o nim, że jest najwięk­
szym żarłokiem wśród tenisistów 
i że na obiad konsumuje porcję, 
wystarczająca dla 2 osób.

*

O tenisist.ee Alice, Marblę , krą ­
ży następujące . „bon .mot“ , Wy­
powiedziane przez nią samą:,„Na 
świećie będzie przypuszczalnie 
około 50 mężczyzn, którzy są 
zdolni do pokonania mnie w za­
wodach tenisowych“.

Powiedzenie to brzmi wpraw­
dzie z lekka przesadnię i świad­
czy o -wielkiej pewności siebie 
p. Marble, w zasadzie ,ma, one 
jednak rację: bardzo mało .jest 
mężczyzn, mogących dorównać 
lei tenisistće poziomem gry.

*
Drugie „bon mot“ sportowe, bar 

dzo dowcipne, pochodzi od zna­
nej amerykańskiej właścicielki 
koni wyścigowych, p. Green, 
halgh.

Oświadczyła ona mianowicie: 
„Nigdy nikt nie słyszał o kimś, 
który by popełnił samobójstwo,
będąc waścicielem „roczniaka“
(jednorocznego konia wyścigowe.
go). . . ..Roczniaki, to przecież przyszli 
zwycięzcy i nikt nie zabija się, 
gdy. uśmiecha mu się fortuna“ ,

*
*  Amatorska drużyna bokserska Rgyntti 

spotka się 15 stycznia hi. * repreuntacyj. 
na drużyna bokserską Genewy.

*  Drużyna zapaśnicza „Olimpie Cluh“  
7. Lozanny przybędzie w lutym do Pary ¿i, 
gdzie spotka się w dniu 8 lutego z pary­
ska drużyną zapaśniczą.

*  Fernand Leemas i Simone Conker 
zdobyli tytu ły mistrzowskie Belgii w ]ef- 
dzie sztucznej. Oboje reprezentować będą 
Belgię w mistrzostwach Europy, które od­
będą się w Davos w dniach 1 i 2 lutego.

* '  W basenie ’pływackim Casablanki f i ­
letuj Marokańczyk Molkou pobił rekord 
Francji juniorów na 50 m stylem dorcoF 
nvm, osiągając czas 30.4 (16 sek.).

Bawiąca obecnie we Francji piłkarska 
drużyna „Austria" spotkała się z druży­
na reprezentacyjną miasta Angoulemą, 
Piłkarze austriaccy nie popalili powtó­
rzyć zwycięstwa, jakie odnieśli w Paryża 
i przegrali spotkanie w stosunku 4:1.

*  Znany łyżwiarz angielski Graham 
Shhrp, oświadczył dziennikarzom, iż w za, 
wodach olimpijskich w r. 1948 w St. Mo­
ritz , będzie on reprezentował Wielką Bry­
tanię. Sharp liczy obecnie 28 lat j zamie 
rza rozpocząć intensywne t rtniBCl i m> 
nadzieje, że zdobędzie tytuł mistrza świa, 
ta, (SP)

Nagrody din uczestników Ï

C noworocznego konkursu
Katowice. Noworoczny nasz 

konkurs sportowy, który ogłosi­
liśmy w formie rebusu pt. „Czy 
ich poznasz?“ m iał za zadanie 
odgadnięcie nazwisk popularnych 
p iłkarzy polskich z podaniem ich 
przynależności klubowej. Przy 
rozwiązaniu tego rebusu Czytel­
nicy nasi mogli z łatwością do­
myślić się, że układ rebusu przed 
stawiał właściwie dwa naprze­
ciwko siebie stojące teamy, z któ 
rych pierwszy można by nazwać 
było teamem ogólnopolskim, a 
drugi teamem Śląska.

Jak wynikało z poszczególnych 
odpowiedzi, odgadnięcie nazwisk 
nie było rzeczą trudną, chociaż 
i tu ta j były potknięcia.

M  ©  F r a n c  j #

Krzeptowski tym razem piąty
Msgftyie. (obęł. w ł.) W  zawo 

dach niairaiairsikkdi, .¡takie .odby­
ły  sęi /. udziałem  zawodników 
francusk ich  i zagranieanych 
w Megevie. csiąsrnięlo nastę­
pujące w y n ik i:

.Slalom — 1) Guy de H u  er 
la« L i t  m in.. 2) P ie rre  Muss-at
1.45 m in .

S la lom  pań: 1) Demazieres
1.46 m in , 2) M era t 2,12 m in .

Za przykładem „Dynamo“
f#  w z o r e m  effer pS łS k t

Londyn (ob. wł.). Dwie znane 
i. Tm ^wiecie drużyny, jedna 

Piłkarsko j druga hokeju na lo- 
•i. zdecydowały sic na przepro- 
< zenłe ciekawego ekspery-

slvnn\' i n ru /''m* piłkarską jest 
f j  \  ott(1 yliski Arsenał, a dru- 
óyna hokeju na lodzie jest nie- 

a j  s ł y n n y  Wembley Lions. 
P r z e p r o w a d z o n y  ma być ekspery-
»ie"t«kt <L-y P,,kar/p m°R4 uczyć 
elv , '■ , rv " d hokeistów i
* k ę ' S a r ^ OSa *M łow “ 'tó tak

Począwszy od 11. stycznia ho. 
keiści Wembley Lions obecni bę­
dą na..każdym meczu, jaki Arse­
nał rozegra na własnym boisku 
w Highbury w Londynie, a p ił­
karze Arsenału udadzą się na 
znanym Wembley Stadium w 
Londynie.

Pomysł ten jest właściwie po­
mysłem dziennikarza angielskie­
go Harolda Palm era. który przy 
omówieniu zeszłorocznych wy­

stępów radzieckiej drużyny p ił­
karskiej „Dynamo“ w swoim 
sprawozdaniu użył zdania: „Gra 
ich przypomina mi hokej lodo­
wy’ na trawie, albo mecz piłkar­
ski na łyżwach“ .

Okazało się później, iy, każdy 
gracz „Dynama“  moskiewskiego, 
jest dobrym hokeistą. Przypu­
szcza się więc, iż taktyka gry bo. 
keja stosowana została przez gra. 
czy Dynamo również w pitkar- 
stwi«. (r)

K o n k u rs  skoków  o tw a rty c h : 
Zurbugg-eu (S zw ajcaria ) 229,0 
p k tL *  Perretan (S zw ajcaria) 
215,7 pk t. 3) Rochat (Szw ajca­
r ia ) 213.2 pk l. 4) Cout.tet (Fretn

cja), 211.7 p.tót. 5) K rze p to w ­
ski (Polska) 203,9 pk.t. 6) Su. 
pereaxo (S zw a jcaria ).

Łyżwiarskie mistrzostwa 
świata w Warszawie

W arszawą. Na Jez io rku  K a- 
rukaiikow skiin  rozpoczęły się i 
ły ż w ia rs k ie  m te ł.m ią tw a  O krę j 
.ęu W itrsżawkkiójiO  w jeździć 
szybk ie j j fisrlirow e j.

W  jeździ® {¡»a row e j s ta rto - I 
w a ły  jedymie dw ie  zawodnicz. | 
k i: A una B urśehów jia  ; Bar- j 
bara Laniew -ka. Diśikonml® lyż j 
w ia rk i sins-iry D ą b ro w ska  nic 
w z ię ły  udziału . w m istrzos­
twach.

W jeździ« szybk ie j w y n ik i 
b y ły  następu ince:

500 m. 1) K a lba rczyk  J. — 
49,8 sek.. 2) R y tłc r  — 52.1 sek.
■>) K ow a lsk i — 52,1 sek.,-4) Os. 
tro w s k i — 55,2 «ck., 5) Ja.rza 
l<ek — 57,3 sek.

3.000 ra: .1) Kalbaaz/zyk .T. — 
5:30,8, 2) ¡Ryfcter — 5:50,9. 3) 
KowaJsfei - -  5.55,2. ł .larza.bek 
—• 6,41. 5) K a lba rczyk  K- — 7.11.

Co tło przynależności klubo­
wej poszczególnych graczy, to 
błędne było określanie przyna­
leżności Pająka do Cracovii. — 
Wprawdzie Pająk grał w Craco- 
v ii przed wojną, ale obecnie gra 
w drużynie HKS Szopienice. 
Jest on zresztą dosyć znany, o 
czym przekonaliśmy się, gdyż od­
powiedzi z Poznańskiego a na­
wet Łódzkiego określały trafnie 
jego przynależność klubową. Dru 
girn „haczykiem“ była przynależ­
ność klubowa obrońcy S itki, k tó ­
ry po wojnie grywa w drużynie 
Piasta w Cieszynie a nie w K ra ­
kowskiej Wiśle, jak to podawała 
większość Czytelników.

Trafne rozwiązanie rebusu Wy­
gląda następująco: ’

Brom (Ruch). Brzoza (Ruch), 
Sitko (Piast). Szaton (AKS), Lis 
(Warta), Wapiennik (Wisła), 
Przepiórka (Polonia), Cholewa 
(Wisła), Cebula (Śląsk). Gracz 
(Wisła), Baran (ŁKŚ), Placek 
(WMKŚ), Bąk (Naprzpd), Bożek 
(ZZK). Wilczek (Rymer). K ruk 
(Pogoń). Bomba (Ruch). Piec 
(AKS), Kłos (WMKS). Bryła 
(Śląsk), Pajak (HKS Szop.). Kw o­
ka (WMKS).

Z nadesłanych licznych odpo­
wiedzi ty lko 13 było trafnych.

Pierwsza, nagrodę w  wysokości 
500 zł. uzyskał p. Janik Paweł s 
Katowic, k tóry nadesłał pierwszą 
trafną odpowiedź.

Pozostali Czytelnicy, a to Bp.: 
z Katowic: Roman U lfik , ul. 

Katowicka 58, Zbigniew Łażnik, 
ul. Kochanowskiego 9, R. Kulo- 
zik, ul. Wodna, Marian Biernot. 
ul. Kochanowskiego 5, Marian 
O lejnik, ui. Słowackiego 24, Jó­
zef Szudra, ul. Krakowska 74, 
Zdzisław Kowolik, ul. Karbowa 
nr 18,

z Siemianowic: Elżunia Kania 
ul. Parkowa 10, 

z Szopienic: Ludw ik K ró lik , 
Huta Cynkowa 1, Wis2rmelczer- 
cz.yk, ul. Sobieskiego 10, 

z Janowa: Zygmunt Bubel, ul. 
Wolności 1, Wincenty Korzonek, 
ul. Kolejowa 4. 

otrzymują nagrody książkowe. 
Specjalną nagrodę książkową 

Redakcją postanowiła przyznać 
najmłodszemu uczestnikowi kon­
kursu. 10-letniemu L. Głowie % 
Siemianowic, który wprawdzie 
nie odgadł przynależności k lu ­
bowej graczy, jednak stwierdził, 
że interesuje się sportem i s ły­
szał już dużo o niektórych gra­
czach.

Doskonała drużyna hokejowa Wisły jest rewelacją
mistrzostw.

tegorocznych
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Ink zostałem mistrzem świata
4 )

Już przed moją walką z Pasto­
rem zaistniały pewne szanse, że 
dojdę do walki tytułowej. Było 
to wtedy, kiedy Mike Jacobs 
chciał urządzić mecz o ty tu ł mię­
dzy ówczesym mistrzem Jamesem 
J. Braddockicni i Maks. Schmelin- 
griem. Gdy rozeszła się .pogłoska o 
takim meczu, Mike Jacobs otrzy­
mał pismo od antyhitlerowskiej 
organizacji, w którym zagrożo­
no mu zupełnym bojkotem meczu.

T y tu ł mistrza świata był moim 
marzeniem. Śniłem o nim od 
chwili, w  której stałem się zawo­
dowym bokserem. Byłbym naj- 
szcześiiwyszym człowiekiem w 
Stanach Zjednoczonych.

Będę walczył
W pierwszych dniach lutego 

1931 r. dowiedziałem się, iż wal­
ka .którą nazwano „walka stu­
lecia“  dojdzie jednak do skutku. 
W tej walce miałem się zmierzyć 
z Braddockiem o ty tu ł mistrza 
świata. Spotkanie miało się od- j 
być w  czerwcu.

Właściciele „Madison Square 
Garden“  wystąpili wtedy z zarzu­
tem, iż są w  posiadaniu umowy, j 
wediug której 3 czerwca 1937 r. | 
miało się odbyć spotkanie Brad- 
dock—Maks Schmeling, i  że miej 
scem spotkania miało być Long 
Island City Bowl. Twierdzili, że 
umowa ta uniemożliwi dojście do 
skutku mojej walki. Ja jednak 
byłem przekonony, że moi lu ­
dzie przewidzieli wszystko i do 
spotkania jednak dojdzie. Tak też 
się stało.

Wszystkie prawnicze przeszko­
dy zostały usunięte 1 droga do i 
mojej w alk i z Braddockiem | 
stała wolna. James Braddock pod 
pisał w  lutym 1937 r. w Cbica- i 
go zobowiązanie, że 23 czerwca | 
1937 r. spotka się ze mną w Co- 
miskey Park w  Chicagi.

Wcześnie w  maju przeprowa­
dziliśmy się do Kenosha, Wiscon­
sin, gdzie urządziliśmy sobie obóz 
treningowy.

Intensywny trening
Ważyłem 91,5 kg, gdy udałem 

się do obozu.
Wyliczyłem z Blackburnem, że 

90 kg będzie najodpowiedniejszą 
wagą. jaką w dniu meczu powi­
nienem posiadać.

Przepisy obozowe u nas były 
bardzo surowe.

Wstawałem codziennie o pią­
tej rano. Pierwszą robotą byl bieg 
od 12 do 15 kilometrów na prze­
łaj. Ze mną biegał Blackburn 1 
Carl Nelson, mój „bodyguard“ , 
(straż osobista). Po powrocie sze­
dłem znowu do łóżka 1 spałem do 
10~tej. Punktualnie o godzinie 10 
jadłem śniadanie. Składało się 
ono zwykle z soku pomarańczo­
wego, śliwek, wątróbki albo cie­
lęciny i herbaty. Piłem dużo wo­
dy. Po śniadaniu wypoczywałem 
zwykle do godziny 12-tej.

Wcześnie po południu szliśmy na 
ring, gdzie o gadzinie 2-giej roz­
poczynała się prawdziwa praca 
bokserska.

Po walkach sparringowych, u- 
prawialem gimnastykę rozluź­
niającą. Kończyłem robotę zim­
nym natryskiem. Punktualnie o 
godzinie 5-tej był obiad. Składał 
się zawsze z dania mięsnego i 
świeżej ryby, jarzyny i lodów na 
deser. Po obiedzie — znowu wy­
poczynek. Czasem grywaliśmy w

karty, ale punkt 9-ta wieczór ga­
szono światło.

Naszym partnerom sparringo- 
wym płaciliśmy 25 dolarów za 

; 1 rundę. Myślę jednak, że każdy 
| z nich był zdania, iż są to ple- 
j niądze ciężko zarobione. Bo ja i 
na treningu waliłem, ile wlazło.

Wszyscy moi partnerzy, to chęt­
n i i mocni chłopcy. Byli tego ro­
dzaju bokserami, z jakim i chęt­
nie pracowałem.

22 czerwca
Zbliżył się ranek, dnia 22 czer­

wca. Pojechaliśmy do Chicago, 
dla dokonania ważenia zawodni­
ków.

Wieczorem w Comiskey Park 
zebrało się przeszło 50.000 w i­
dzów. Braddock był bardzo popu­
larny i  ogólnie łubiany. Ja sam 
też go lubiłem... Ale co było ro­
bić? Przecież stawką był tytu ł 
mistrza świata.

Mecz nasz miał być pierwszym 
meczem o mistrzostwo świata od 
10 lat. Nie wcześniej jak we wrze 
‘niu 1927 r. niezapomniany mistrz 
świata Gene Tunney naraził swój 
ty tu ł w  walce z ex-mistrzem, 
Jack. Bempsyem, który go wy­
zwał do wałki. Byl to długo dy­
skutowany mecz.

Fanatycy boksu jeszcze w  r. 
1937 o nim dyskutowali. Była to je 
dna z najbardziej zawziętych bez 
litosnych walk w historii boksu. 
Czy moja dzisiejsza walka będzie 
do tamtej podobna? Muszę strzec 
się i nie popełnić żadnego błędu... 
nie wolno m i naruszać ani jedne­
go przepisu.

I Jeśli Braddock tak stanowczo i  
twardo pragnął bronić swego ty ­
tułu, jak ja pragnąłem zdobyć go 

i — wtedy oczekiwała mnie niela- 
da robota. Mężczyzna walczy o 
takie rzeczy, jakie lubi i  jakie 
chce zatrzymać. Byłem pewny, 
że oczekuje mnie twarda walka...

; ale byłem do niej przygotowany.
Mój trener jeszcze w  szatni u- 

dzielii m i ostatnich rad. Na ringu 
więcej do mnie już nie przema­
w iał i zajęty był jedynie włoże­
niem m i rękawic i masowaniem.

Zadźwięczał gong i  ruszyłem na 
środek ringu. Braddock myślał 
prawdopodobnie, że wicąż jeszcze 
nie umiałem należycie używać 
swej prawej. Po k ilku  sekundach 
wpakował mi uderzenie, które 
miało niezłą siłę. Ale na czas 
jeszcze zdążyłem się usunąć z kie 
runku uderzenia i  nic tra fii mnie 
z atką siłą, jaka była za tym u- 
derzeniem. Kontrowałem lewym 
prostym.. Braddock cofnął się o 
krok ale natychmiast znowu rzu­
cił się ku mnie i wystrzelił swą 
prawą. Chybił drugi raz.

Na deskach
Wreszcie jednak przyszła kolej 

na mnie. TJdaio m i się ulokować 
prawą na jego ciele. Braddock 
ripostował natychmiast: tra fił 
mnie w szczękę i znalazłem się 
na deskach. Cios mnie jednak nie 
zamroczył i zerwałem się na­
tychmiast na nogi, zanim jeszcze 
sędzia ringowy rozpoczął liczenie. 
Braddock wykorzystał ten mo­
ment i  runą! na mnie z całym im ­
petem. Lewa, prawa i znowu le­
wa, prawa i wpędził mnie w  róg

j ringu. Na szczęście uderzenie 
¡gongu oznajmiła koniec tej run- 
jdy. Byłem uratowany.

Długą rundę Jim rozpoczął 
| gwałtownym atakiem. Prawdopo­
dobnie sądził, iż zamroczyły mnie 
uderzenia z pierwszej rudny. Ulo­
kował serie uderzeń na mojej gło­
wie.

| W połowie tej rundy dostrze- 
' głem, iż Braddock jakby zapom­
niał o kryciu- Zauważyłem lukę 

| w  jego gardzie i  natychmiast wy­
strzeliłem prawą. Powtórzyłem 
dwoma lewymi ł  jeszcze jednym 
prawy. Braddock od razu zwolnił 
tempo. Po chwili jednak wzno- 
w ił atak, zasypując mnie gradem 
ciosów.

! Trzecią rundę rozpocząłem ja. 
Lewy prosty, lewy prosty, lewy 
prosty i wciąż lewy prosty. Potem 
2 prawe w kierunku jego g ło w y . 
Jim tylko otrząsnął się, jakby od 
ukąszenia muchy i odpłacił m i się 
mocnym prawym w serce. Znowu 
rozpocząłem ukąszenia lewymi 
prostymi. Przeciąłem mu wargę. 
Zaczął krwawić. Czwarta runda 
minęła bez specjalnych wyda­
rzeń. Jedynie krótko przed je j 
zakończeniem udało m i się złapać 
Braddoeka mocnym prawym, ale 
go to nie bardrzo wzruszyło.

Piąta runda. Braddock w  dal­
szym ciągu atakuje i  wykazuje 
dużo serc» do w a lk i Jego lewy 
trafia mnie w  nos. Z kolei ja za­
czynam krwawić. Pozostałem je- 

I dnak przy swych lewych pro­
stych, które wciąż wysyłałem ku 
niemu. K ry ł się jednak doskonale 
i przez całą piątą rundę ani razu 
nie miałem okazji trafić go „ucz­
ciwie" swoją prawą.

Rozpoczęła się szósta runda. 
Braddock ryzykuje ciężką prawą. 
Chybił. Kontruję lewym prostym. 
Potem wystrzeliłem kilka pra­
wych i zauważyłem, że rozciąłem 
mu brew nad lewym okiem.

7- ma runda. Braddock w dal­
szym ciągu zaciekle atakuje. Tra­
fia mnie lekko iewa. Odpowiadam 
prawą. Ma ten Jimmy wspania­
łe serce do waiki. Jest zmęczony 
a wciąż prze naprzód. Zmęczenie 
jest już widoczne w  jego ruchach.

Zdobyłem tytuł
8- ma i ostatnia runda. Brad­

dock wychodzi se swego rogu 
„m iękkim i kolanami“ , ale zde­
cydowany do walki do upadłego.
0 swój ciężko zdobyty tytuł. Jego 
lewe i prawe, to już tylko obma­
cywanie mnie.

Nadszedł moment, kiedy na 
chwilę zapomniał o kryciu i  lekko 
obniżył ręce. Zauważyłem to i 
wiedziałem, że nadszedł mój wie! 
k i moment. Cały ciężar mojego 
ciała, cała moja siła była w  tym 
uderzeniu, którym błyskawicznie 
wystrzeliłem w jego kierunku. 
Trafiłem precyzyjnie w  podbró­
dek. Braddock pada, twarzą na­
przód... Sędzia ringowy, Tommy 
Thomas, wiedział, iż to był ko­
niec walki. Zanim jeszcze rozpo­
czął liczenie.

...osiem, dziewięć, dziesięć,
out!!! Byłem mistrzem świata.

Przyjaciele moi cieszyli się ze 
mną i „świętowali“ .

| Ale ja  Czułem w głębi serca, że 
, dopóty nie będę prawdziwym 
' mistrzem świata, dopóki nie wy- 
| gram z Niemcem, Maksem
1 Schmelingiem.

Mistrzostwa Polski 
w siatkówce

Sopot. P rzy licznym  udziale 
publiczności noajpoezęły sic w  
sali g im nastycznej G im nazjum  
Kupieckiego w Sopocie roz­
g ry w k i w  piice s iatkow ej o 
m istrzostwo _ P-olski w  konku­
re n c ji żeńskiej.

W  ramach rozgryw ek odby* 
ły  się cztery spotkania^ p rzy­
nosząc następująco w y n ik i:

KICS „Pomorzanka“  (Toruń) 
pokonał H K S  z Łodzi w  sto­
sunku 2:0 (15:13, 15:12) mimo, 
że początkowo prowadziły w o- 
bu »etach łodzianka.

TS „W is ła “  (K raków ) w y­
gra ła z Radomskim  K S  2:0 
(15:3, 15:11).

„Lechia“  (Gdańsk) odniosła 
po m eic te j walce w  pierwszym 
secie, zwycięstwo mad młodą 
drużyną ko le jarzy K K S -u  z 
O lsztyna w  stosunku 2:0 (18:16 
15:1).

W  ostatnim  spotkaniu KZS 
(Warszawa) pokonał drużynę 
„Lub lire iak i“ , w  stosunku 2:1 
(15:4, S:15, 15:3).

Kurs sędziów i instruktorów
Wrocław. W związku z utwo­

rzeniem 7 Dolnośląskiego Okręgu 
Narciarskiego, o czym już dono­
siliśmy swego czasu, Okręg ogła. 
sza rejestrację instruktorów  i  sę­
dziów narciarskich. Pisemne zgło 
szenia nadsyłać należy pod adre­
sem: 7 Dolnośląski Okręg Nar­
ciarski — Wrocław, gmach Urzę­
du Wojewódzkiego, pokój 754 z 
pocztą Woj, Urzędu WF i PW.

W nadchodzącym sezonie zimo­
wym  Dolnośląski Okręg Narciar. 
ski oczekują najrozmaitsze im ­
prezy narciarskie, włącznie do 
Wszechsłowiańskieh Z a w o d ó w  
Narciarskich i  z tego względu 
pomoc w  organizacji imprez wy­
magać będzie dużego personelu 
organizacyjnego, (st)

Prof. R udolf W acek

P ie rw s ze  z w y c ię s tw o
Przedwojenne (przed 1914 r,),. 

sportowe spotkania na gruncie j 
międzynarodowym, należały u! 
iias do rzadkości. Nie m ieliśmy! 
swej własnej organizacji państ­
wowej i musieliśmy należeć do 
związków sportowych obcych 
państw. Już w  roku 1910 znani 
b y li nasi lekkoatleci Tadeusz Ku i 
char, Latawiec i  Grabowski, zdo­
bywcy pucharu w  Pradze w’ bie­
gu rozstawnym, a w  roku 1912 
zostali oni przeznaczeni do wy­
jazdu na Olimpiadę w  Sztokhol-| 
mie Garczyński i Pomirski oraz! 
por. Rómnicl i Zahorski.

Nigdzie nie mogliśmy w ystąp ić; 
jako Polacy. Na maszcie o lim p ij­
skim nic mogła się pojawić cho­
rągiew biało-czerwona, Prasa 
przemilczała nasze sukcesy; da­
jąc •wyniki, nie podawała, iż n a -1 
grodę zdobył polski lekko-atleta, 
czv też jeździec.

W roku 1910 wybudował w  
Bielsku Sportowy K lub  Zimowy ! 
(WSC), wspaniały to r saneczkowy 
długości 2.800 m., szerokości pó ł­
tora metra o 7 ostrych k rzyw i­
znach. Z okazji otwarcia tego to­
ru  odbyły się na nim w ie lk ie  za­
wody, do których zgłosiło się k il-   ̂
kudźiesięciu zawodników — 
Niemców, Węgrów, Czechów i 
nas dwóch Polaków.

Przebywałem wówczas w  Żyw

cu, gdzie sport saneczkowy, dzię­
k i doskonałym, naturalnym  to­
rom, by ł ulubioną rozrywką mło­
dzieży i Sokół urządzał już zawo­
dy, Byliśm y też w  ustawicznym 
treningu — jeździliśmy dobrze.

Niemcy przy ję li nas w  Bielsku 
z lekceważeniem, zupełnie się 
nami nie interesowano. Postano­
w iliśm y startować w  biegu sa­
neczek 2-siedzeniowych jako 
przedstawiciele Sokoła w  Żywcu. 
Wylosowaliśmy nr. 12.

Już rano zbadaliśmy cały to r i 
idąc do miejsca startu, próbowa­
liśm y brać krzywizny, opuszcza­
jąc miejsca łatwiejsze. Próba wy 
padła dobrze. O godz. 11 rozpo­
częły się zawody. Bieg saneczek 
2-siedzeniowych by! biegiem 
głównym, w  którym  obok p ięk­
nych p lakiet by ły  i nagrody ho­
norowe.

Towarzyszem moim b y ł nau­
czyciel z Żywca, Jenke — chłop 
silny i rosły, o wadze 88 kg, do­
skonały gimnastyk. Wyglądałem 
obok niego bardzo mizernie. Lek­
ceważenie, jakie nas jeszcze na 
starcie spotkało w  słowach nie­
mieckich: „No, ci się w yb ra li tu ­
ta j na spacer . . . “  — wbudziło 
w  nas ty lko  zawziętość i silną 
wolę zwycięstwa.

Zgodziliśmy się z Jenkem na to, 
iż ja  będę sanki prowadził, a on

Szpila! dziecięcy powstaje i  Sędzinie
Hagnsg «Sar sxw&eäxfai&qio Cx&rwomeqi«* Birxą§±a

Będzin. Sprawa urządzenia , kompletne wyposażanie na
szpitala dziecięcego -.v Zagłę­
biu D ą b ro w sk im  postępuje 
szybko naprzód. M im o  p a tr z ą ­
cych się trudności na tu ry  f i ­
nansowej, K o m ite t — którego 
dusza jest lekarz pow iatowy 
d r Pietrasz©w eki — zebrał ju ż  
pewną sumę pieniędzy _i uzy­
skał gmach po b. sierocińcu w 
Będzinie, w k tó rym , po prze­
róbkach, znajdzie pernueszeze- 
lzic szpital dla dzieci. K o m ite t 
ma przyrzeczoną pomoc pie­
niężną W ojewództwa, bez k tó ­
re j plan urządzenia _ szpitala 
nie m ógłby być zrealizowany. 
Przeróbki i  dostosowanie gm a­
chu do potrzeb szp ita ln ictw a 
kosztować będzie około cztery 
m ilion y  złotych.

W  szpitalu przewidziane jest 
urządzenie stu łóżek, przy 
fszym próez oddziału wewnętrz­
nego, uruchom iony zostanie 
także oddział zakaźny i c h iru r  
giezmy. W ie lką  pomoc o fiaro­
wał Będzinowi Szwedzki Czer­
wony K rzyż, k  tó ry  przyślą i

50
łóżek. W artość  te j o f ia ry  w y ­
raża się sumą k i lk u  m ilio n ó w  
z ło tych . U rządzenie na d a l­
sze 50 łóżek zakupione zostanie 
% własnych funduszów.

Będziński szp ita l dziecięcy 
będzie jednym z większych te ­
go typu  ośrodków leczniczych. 
Szpitale dziecięce na Śląsku 
posiadają jeszcze Katow ice i  
Bytom .

Uruchomienie szpitala dzie­
cięcego w Będzinie, k tó ry  pro­
wadzony będzie przez samprzą 
dy zagłębiowńkie — Pow iato­
wy W ydzia ł Samorządowy i  U - 
bezpice-calnie sosnowiecką, w y­
pełni w ie lką  lukę w lecznic­
tw ie rcHbotuiozego Zagłębia. *

Śmiertelność wśród drieci. a 
zwłaszcza wśród niem ow ląt — 
jak  stwierdza d r Piotraszew- 
sk i — jest ogromna, p rzy czym 
po uruchom ieniu szp ita la  i 
zo rgan izow an iu  na leżyte j o- 
rateki, śm ierte lność tę będzie 
można wmniejszyć o 50 pro­
cent.

Szpital ten ma być urucho­
m iony w miesiącach wiosen­
nych b. r . (Wel)

swą wagą m ia ł dodawać pędu.
Już na starcie zyskaliśmy k ilka  

sekund, startując biegiem i na
saneczki skacząc, przy czyi* Jen­
ke dogonił mnie i wskakując za 
mną na sanki, dodał od razu ta ­
kiego pędu, że już po kilkuset 
metrach minęliśmy „N r. 11“ . Za 
chwilę zamajaczyła przed nami 
,,10-ka“ .

..Raz — dwa, raz — dwa" — 
zaczęliśmy dodawać sobie „gazu“ 
— równocześnie podając się na­
przód i w  ty ł. Już na pierwszej 
krzyw iźnie minęliśmy przy o- 
klaskach widzów ,,10-kę“ ; wzią­
łem ich górą, zyskując znowu na 
rozpędzie. Dłuższy czas nie było 
widać przed nami nikogo. Do­
piero ńa moście, gdzie by ł punkt 
krytyczny, a sanki prawie stawa­
ły, dogoniliśmy ,,9-kę“ . Podczas 
gdy nasi przeciwnicy, siedząc na 
sankach k iw a li się w  przód i w  
ty ł i nogami sobie pomagali, a ic łi 
„davosery“  ledwie się sunęły, my 
urządziliśmy się sprytniej. Mój 
towarzysz zeskoczył ze saneczek, 
w  biegu przepchnął je wraz. ze 
mną przez most i zostawiwszy 
,,9-kę“  za sobą, posunęliśmy się 
naprzód. Dostaliśmy się w  las, 
gdzie to r był zlodowaciały i gdzie 
lecieliśmy jak piorun. Tak dogo­
niliśm y ,,8-kę“ , która mimo na­
szych okrzyków — w brew  prze­
pisom — nie chciała się z drogi 
usunąć. Nie namyślałem się wiele 
i uderzeniem nogi w  plecy zmu­
siłem ich do zjechania na bok. 
To jednak uderzenie wpłynęło na 
zwolnienie naszego biegu i omal 
saneczek nie wywróciło . Na matę 
wpadliśmy tuż za ,.7-ką“ , doty­
kając ich prawie na taśmie.

Gdy nasz N r 12 zobaczono, za­
pytano, czy przypadkowo nie wy

puszczono nas za
są inni,

„Tam w górze jeszcze .jadą“ —
odrzekł ze złośliwym  uśmiechem 
Jenke — „myśmy ty lko  ze spa­
ceru w róc ili“ .

Trzeba było widzieć m iny tych 
butnych i pewnych siebie prze­
ciwników  niemieckich, gdyśmy 
im  sprzed nosa zabrali piękną pla 
kietę 1 saneczki „davosery“ , jako 
nagrodę honorową.

Zwycięstwo nasze przeszło bez 
echa. Prasa tym  się nie zajmowa­
ła, pism sportowych nie było u 
nas i jeden ty lko  polski dziennik, 
podając fachową ocenę tych za­
wodów tak o tym  pisał:

„Nasi, dwaj jedyni Polacy ode­
grali piękną rolę. Dobrze czasem 
pójść na naukę do obcych, cho-

,7-ką“  i  gdzie j eiażby to byli na,-,i wrogowie. Do­
świadczenie z Bielska wywiezione 
może się przydać polskiemu spor­
towi, ażeby tym  ła tw ie j odnosić 
potem zwycięstwa".

M y jednali, jadąc z Żywca n? 
te zawody, nie myśleliśmy ani o 
nagrodach honorowych, ani o pla­
kietach, n ik t nam kosztów nie 
płacił, n ik t nas nie fotografował 
i n ik t nie w ita ł jako zwycięzców. 
Inna myśl i  inne idee nami k iero. 
wały, gdyśmy stawali do tych za­
wodów, wśród obcych zawodni­
ków, wobec widzów głównie nie. 
mieckich.

Ta plakieta też, zdobyta w  300- 
letnią rocznicę Grunwaldu, jest 
najpiękniejszym moim wspom­
nieniem sportowym.

2£tt m eanS y i  rtah tisahS  .

Kara śmierci dla terrorystów
Kraków (tel. wł.) Rejonowy 

Sąd Wojskowy ogłosił wyrok na 
członków bandy „Siekiery“ , na­
leżących do ugrupowań N. S. Z., 
którzy dokonali szeregu mor­
derstw i napadów rabunkowych.

Wyrokiem Sądu Jan Janusz, 
Bolesław SwiaUiieki, Czesław Pin 
ciński, Władysław Dziura, Józef 
Rak zostali skazani na karę śraier 
c.i, Stanisław Wroński na doży­
wotnie więzienie i  utratę praw 
przez lat 5, Jerzy Marcinkowski 
a» 15 ła t więzienia i  utratę praw 
również przez ja t 5, Kazimierz 
Wiśnicki na 10 lat więzienia, Szy 
mon Janosz na 7 lat, Michał Trza

Wicepremier Gomułka wśród pracowników
Æ & h r a a i e  p r x e « S « « J « ß B » o r c x e  6sn.sg.sj

w  £ B a o r x a u > S &
Chorzów. W dniu wczorajszym, 

w  godzinach popołudniowych, za 
łoga huty Kościuszko urządziła 
manifestacyjne zebranie przedwy 
borcze, na które przybył wice­
prem ier Gomułka.

W ogromnej hali nowej tokarni 
huty zebrała się kilkutysięczna 
rzesza robotnicza z pocztami 
sztandarów, reprezentującymi nie 
ty lko  załogę huty Kościuszko,

śeiuszko, Czechowicz, wręczając j 
w iceprem ierowi dar robotników j 
statuetkę hutnika.

Wicepremier Gomułka w  prze- j 
mówieniu swym zobrazował w y. j 
s iłk i Rządu w  kierunku podn ie-! 
sienią dobrobytu klasy pracują- ; 
cej. wskazując zarazem na k o .1 
nieczność dalszej wytężonej pra- : 
cy, mającej ugruntować pozycje 
Polski wśród narodów europej-

lecz również ihne miejscowe pla- ; skich. Wicepremier podkreślił na 
cówki pracy. Wchodzącemu do stępnie doniosłe znaczenie nad-
halt wiceprem ierowi robotnicy 
zgotowali serdeczną owację.

Wicepremiera i przybyłych go­
ści z dyr. ger.. Borejdą na czele, 
przywitał nacz. dyr. huty Ko-1

chodzących wyborów dla dalsze, 
go kształtowania się i normalizo­
wania życia wewnętrznego Pol­
ski.

Przemówienie swe wicepremier

zakończył apelem, by św iat pra­
cy poparł wszystkie dążenia De­
mokratycznego B loku wyborcze­
go.

Przewodniczący Rady Załogo, 
wej, Dziaczko, podziękował w i. 
cepremierowi za udział w  m ani­
festacji, zapewniając zarazem w 
im ieniu zebranych o poparciu 
Bloku.

Na zakończenie dyr. adm. hu­
ty Kościuszko, Ziemlecki, odczy­
ta ł pro jekt rezolucji, uchwalonej 
jednogłośnie, która  postanawia, 
że pracownicy hu ty Kościuszko 
glosować będą na lis ie  B loku De. 
mokratycznego. (K) !

ska na 10 lat oraz W iktoria Gni­
da na 2 lata więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na 2 la­
ta.

Łódź (PAP). W wojsko* 
wym Sądzie Rejonowym w 
Łodzi toczyła się rozp, awa 
przeciwko Alfonsowi Olejni­
kowi, ps. „Babimcz“ , który 
stał pa czele kilkadziesiąt o- 
sób liczącej bandy, wchodzą 
cej w skład terrorystycznej 
organizacji KWP, dowodzo 
mej przez s-kazanego niedaw­
no ,.W ar szyć a“ .

Osk. Olejnik był raz ska* 
zany na cztery lata w'ęzie- 
ni<a za działalność NSZ-ow- 
ską. W toku rozprawy sądo­
wej osk. Olejnik przyznał się 
do zarzucanych mu czynów, 
tj. do około 30 napadów ra­
bunkowych na spółdzielnie, 
instytucje państwowe, oraz 
działaczy demokratycznych i 
osoby prywatne.

Wojskowy Sąd Rejonowy 
skazał Olejnika na k a r ę  
śmierci.

mm » w «
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12 grudnia 1872 roku, Cody 
przyjeżdża do Chicago, towarzy­
szy mu aktor charakterystyczny, 
znany jako „Texas Jack“ . Już Po 
czterech dniach . obaj występują 
w sensacyjnej sztuce „Wywia­
dowcy z prerii“ , którą Buntline 
naprał w ...cztery gadziny. Ze­
spól aktorski składał się też z 
czterech łapserdaków zaangażo­
wanych w zaułkach portowych, 
którzy za 25 centów grali roje 
Indian. Za to mizerne honorarium 
ochotnicy ci byli zabijani w każ­
dym akcie, podczas przerwy cu­
downie byji przywracani do ży­
cia większymi dawkami whisky, 
by znowu w następnej odsłonie 
oaść ofiarą ślepych ładunków pi­
stoletu Buffalo Billa.

Publice bardzo się ten spektakl 
podobał, ale złośliwi krytycy te- 
tralni zastanawiali się głęboko 
nad tym. co w tej sztuce zajęło 
Buntlinc‘owi aż całe cztery go- 
dżiny tło napisania. Zespół obje­
chał szereg większych miast w 
triumfalnym tournee. I  tak, Bu­
ffalo B ill zszedł ze stron bruko­
wego romansu, by wstąpić na de­
ski sceniczne.
„D Z IK I B ILL" NA WIDOWNI
W następnym roku Buffalo 

B ij j „Texas Jack“  otwierają 
swoją własną imprezę Udaje im 
się też zwerbować nowa gwiazdę, 
niejakiego Williama Hiokeb'a 
znanego szerokim masom jako 
„Dziki B ijl“ .

Był on autentycznym zabijaką 
indy tą. ą jego nawyki zawodo­

we utrudniały bardzo współpra­
cę zniim na scenie. Raz na przy- 

,Dziki B ill" dobył swego 
wtentyczncgo Colta i celnymi 
strzałami zestrzelił uprzykrzony 
orzyrząd W kontrakcie miał też 
’ostrzeżone, że w scenach bie­
siadnych. butelki z whisky nic 

być — tak, jak to jest przy­
jęte na całym świeeie — napeł­
nione zimną herbatą —- ale. że 
muszą zawierać prawdziwą, moc- 

wćdkę Poza tym ze złośliwoś­
ci strzelał do „Indian“  ślepymi 
nabojami, zamiast nad ich głowa, 
mi. — prosto w ich nagie łydki. 
^orząc je nieraz dotkliwie pro­
chem. Ostatecznie to właśnie 
przebrało miarę i rozstano się z 

’ no w :elkiej awanturze.
Jako głównego sroeca od rekla­

my, Buffalo B ill zaangażował 
łohnn Burk* który stworzył do­
piero wokół jego postaci praw­
dziwą legendę. Rozdmuchał on 
!ego rozmaite opowiadania do nie 
prawdopodobnych rozmiarów, 
racząc nimi przy każde! sposob- 
iości \vszysłk'<>h dzienikarzy. jacy 
'iko nawinęli mu sie nod rękę. 

Dziennikarze nie bardzo wierzyli 
—> haip.erkom ale mim» to po­

dobała im się fantazja Burke‘a 
! drukowali je obetnie.

29 LAT SUKCESU 
Pewien aktor doradził Buffalo 

Billowi, by urządzał swe przed-

F abryk i atomowe
powstaną za 40 lat

L o n d y n  (PAP). Agencja 
Beutera donosi, że specjalista w 
fkiedzinie badań nad energią aio- 
^»Wą prof. Marcus Oliphant, 
^»obywający obecnie w Austra- 

oświadczył przedstawicielom 
prasy, że jeżeli tyle samo wysił­
ku poświęci się badaniom nad po­
kojowym zastosowaniem energii 
atomowej. Ile poświęcono ich do­
tychczas dla wykorzystania tej 
’ nergi' dla celów wojskowych — 
to w ciągu pięciu lat można bę­
dzie osiągnąć bardzo poważne wy­
niki praktyczne.

Ponieważ jednak prace nad po­
kojowym zastosowaniem energii 
atomowej będą/ mniej energiczne, 
to dopiero za 10 do 15 lat można 
u: spodziewać konkretnych wy­
ników.

Nie jest wykluczone, że za 30
tb 40 lat będą już istniały liczne 
fabryki atomowe" oraz lokomo­

tywy i statki o napędzie atomo­
wym "o niewątpliwie przysporzy 
całej ludzkości olbrzymich ko­
rzyści.

stawienia pod wielkim namiotem 
jyrkowym. Pomysł ten został wy 
korzystany i Burkę rozpoczął ol­
brzymią kampanię reklamową. 
Widowisko nazywało się „Orygi­
nalny Dziki Zachód Buffalo B il­
la“  i cieszyło się niieprezrwanym 
sukcesem od roku 1894 do osta­
tniego występu Codyego w roku 
913. Cala trupa objechała — zaw 

sze przy wysprzedanej widowni 
— Stany Zjednoczone, Kanadę, 
Anglię i większość krajów na 

kontynencie europejskim.
Niezmordowany Burkę wyna­

lazł fenomen strzelecki — 19-
letnią piękność Annie Oakley, 
którą rozreklamował jako „Mały 
Pewny Strzał“ , Burkę utrzymy­
wał że potrafiła ona na 30 kro­
ków trafić w wąską krawędź 
karty do gry. Po dziś dzień passe 
nartout w ameryksAstki^h tea­
trach nazywa się ,Annie Oakley“ 
-'•nir-waż jest znaczone pośrodku 
dziurkami tak. jak przestrzel iwa- 
a ona karty do gry zrzucane z 
werzchołka namiotu

KŁOPOTY TMPRESARIA 
Burkę miał eleżkie życie ze 

swym Buffalo Billem Po ty ju  
lata ch codzłen ego' występowania 
■' jednym 5 tym «amvm widowi­

sku. znudziło mu się ono < począł 
zaniedbywać się w swych obnwią 
zkach Spóźniał s*e na przedsta 
wrenla j chybiał do kul szkle 
nyeh. • chociaż ładowano mu pi­
stolet już nie kulami, ale grubym 
śrutem.

Poza tym, psuł efekty rekla­
mowe Burkę wygaszając na a- 

do widzów przemówienia 
na temat piękności stanu Kansas, 
kiedy bawiono akurat daimv na 
to. w  stanie Oregcn. Ameryka­
nie sa bardzo czuli na punkcie 
swego lokalnego oyhdct'p7Tnu i 
Durkę. którego trudno było zh!ć 
* tronu ratował w takich wypad­
kach sytuacje tak tylko mógł: 
wychodził na arenę i głosem 
J,-~ 'a e vn i ze w m i s y x« in  . > , - l „ i  
-«V iavm  O miłości Buffalo Billa 
do Kanrass. ,gdz>e jego ukochany 
o,e?ee zginał tako nlerwKzr- w ho- 
b  o oswchodzenie niewolników“  
Pnhliezność b!ła tn w o  i wszyst 
'-o bvło w  porządku 

Oenńifflz reklamowy Bnrke'a no
■zol „a iezo i ‘ elazłnez

u oś ci i  skłonności do blagi- Będąc 
w Bostonie, gdzie mieszka wielu 
Irlandczyków z pochodzenia, Bur 
e powiedział tamtejszym dzien­

nikarzom. że jego pupij „ma w 
wych żyłach dziewięć dziesiątych 

krw i irlandzkiej, a w  ogóle po­
chodzi od dawnych królów I r ­
landii“ . W stanie Wiscensin gdzie 
osiedliło się wielu Niemców, 
dziennikarze dowiedzieli się, że 
Buffalo B ill nazywa się właści­
wie Kodiitz i niedawno w ym ig ro  
wal z Niemiec. Nigdy dwie wer- 
'fe nie odpowiadały sobie. Kcm- 
nlikowato też i to sprawę, że 
Książe Prerii był gadułą i nie u-

a! zachować dyskrecji.

POCZĄTEK KOtfCA
W rokn 1902 umarł Saisbury, 

który poradzi! był w swoim cza­
sie Buffalo B illow i urządzenie 
widowiska namiotowego i który 
‘ dpowiadal za stronę organiza-

Nowy Jork. (P A P ) Roczny 
ra p o rt zwiąrcku nauczycie l' 
stwa S tanów  Zjedin. o s ta ­
nie niższego ; średniego sakol 
ndetiwa »tw ierdza, że w y d a tk i 
na •oświatę, są znacznie m n ie j­
sze w  Staniach Zjednoozcnyeh 
od wydatków  na imne ran ie j 
wiaożne dziedziny żyeiia pub łicz- 
neg1«.
W yn ik iem  tego jest wzrost a- 
niailfabetyzmu i masowe opusa- 
czanie zawodu nauczycielskie- 
i?c przez s iły  wykwaIifilkowa 
de. W  r. 1932 w yda tk i ma o- 
śwńiie w ynosiły  5 proc. dochu 
du narodowego, hodozais

■■yjną całego przedsiębiorstwa, 
fak t ton był zwiastunem zrnierz- 
hu całej imprezy,
W roku 1910, Cody zapowie- 

Iział swe pożegnalne tournee, ale 
w istocie, urządzał je aż do roku 
1313, z coraz to gorszym wcię­
ciem. W ciągu tych lat powodze­
nia. zdobył sobie bardzo znaczny 
sa.iątefc, który zabezpieczył w 

bezwartościowych akcjach kopal­
ni złota i srebra. Na starość został 
-  jak tylu sławnych artystów — 

•' grosza.
11 list;’¡pada 1916 roku wystą­

pi! po raz ostatni — w cudzym 
cyrku, na głuchej prowincji, po 
raz ostatni wyjrzałem strzaska! 
szklaną kulę. Ale w widowisku 
ivm. wziął już udział tylko jako 
♦atysta.

GRÓB NA SZCZACIE GÓRY 
W następnym roku umarł. Ty­

siące ludzi przybyło specjalnymi

w roku 1943 w ynosiły m niej 
¡miś 2 proc. i  są mniejsze od 
wydatków na napoje alkoho­
lowe.

W  ostatnich 25 Latach 13,5 
proc. obyw ate li amerykańskich 
ukończyło ty lko  4 k lasy szkoły 
■powszechnej, oo . po k ilku  La­
tach daje pow rotny analfabe­
tyzm.

S ta tystyk i wykazały, że prze 
c.iętny 'zarobek roczny niauezy- 
tóiela w Słanach Zjednoczonych 
jest o 500 dolarów niższy od 

w indziarzy, telefonis- 
praeo-wmiików lcrawiec-

■aciągami, by ujrzeć .jego Po­
grzeb. Pochowano go na szczycie 
c-dnej z gór koło Lenver. Między 

uczestnikami żałobnej uroczystoś 
znajdowały się też i sześć spo­
ił żyjących jeszcze przyjació­

łek Buffalo Billa. Jedną z nich, 
przez cały czas żałobnej ceremo­
nii, trzymała parasolkę nad trura 
■ą patrząc z uwielbieniem przez 
>1 szklane wieko na ciągle jesz- 
ze piękną twarz Księcia Prerii. 
Ku jt Buffalo Billa żyje nadal. 

Rnk rocznie około miliona ludzi 
odwiedza jego grób. Tylko, że ctt- 

«  mniej jest między nimi tych, 
itórzy widzieli jeszcze, jak Buffa 
o B ill wjeżdżał na białym konia 

«a arenę i zestrzcliwał szklane 
kula. podczas kiedy 420-osobow» 
orkiestra grała „pod gwiaździ- 
iym  sztandarem“  Amerykanie 

mają pierwotne natury i moment 
; działa! na nich, Jak narkotyk. 

Krzyczeli, rzucali się sobie w  ob­
icia, a kobiety płakały.
W mniejszych miejscowościach, 

czy wejściu do namiotu, musiał 
•awsze stać szetyf ze swymi 
•hłopcami“ , którzy rewidowali 
’hodzących mężczyzn w poszu­

kiwaniu za bronią. Było to ko­
nieczne. ponieważ zdarzało się 
niejednokrotnie, że podnieceni 
widowiskiem farmerzy, dobywali 
naładowanych ostrymi nabojami 
7o»!tów. by pomóc Buffalo R i l ) .  
wi w  szybszym zgnębieniu znie­
nawidzonego „czarnego ebarak- 

>ru“ .
I  dlatego to, Amerykanie wiel- 

■ią po dziś dzień Buffalo Billa, 
tóremu i pewne nasze pokolenie 

zawdzięcza zaspokojenie młodzień 
czego głcdu przygód, a który 
’ lęki swemu szczęściu i rekla­

mie, wyjechał na sam szczyt ak- 
iorskiej sławy. (SAP)

W indz ia rze  i telefonistki
zarabiafą więcef n iż nauczyciele

zarobku 
tok i 

gdy kich.

Historia nowego wynalazku
Lokomotyuja, która nie będzie poruszana parą

Nowy Jork. Pisma techniczne ! inżynier amerykański, dr. John 
Stanów Zjednoczonych i W ielkiej j Yeliott. Lokomotywa jego pomy- 
B rytanii wiele uwagi poświęcają . słu może całkowicie zrewolucjo- 
nc wemii wynalazkowi, jakim  ma ! nizować dotychczasowy transport 
być lokomotywa, która nie będzie ; kolejowy. Wynalazca pracuje o- 
poruszana parą. 1 becnie nad skonstruowaniem po-

Dzieła tego dokonać ma 38-letni I szczególnych części pierwszej opa­

lanej węglem gazo-turb; nowej 
lokomotywy.

Ciekawa jest historia tego w y­
nalazku. W 1945 roku do stowa­
rzyszenia amerykańskich mecha­
ników i inżynierów zgłosił się dr. 
Yeliott, oświadczając, że zdolny 
on jest skonstruować lokomoty­
wę, która nic będzie poruszana 
parą. O pomyśle tym  dowiedziały 
się towarzystwa eksploatacji ko­
lei i olbrzymia firm a, jednocząca 
w swych rękach 32 procent ko­
palń węgla.

Zarysy wybrzeża. Serce znów poczęło dobierać mi się do — Halo... Red I eader..2) Będziecie lądować na innym
gardła. Jeszcze moment i byliśmy nad lądem. lotnisku. Kurs 160 jeden sześć zero.

Po zapoznaniu się z wynalazcą 
przedstawiciele tych firm  oświad­
czyli mu:

— Składamy w  pana ręce m i­
lion dolarów i dajemy panu pięć 
Jat czasu.

— 2  prawej strony przed nami samoloty — obcy glos 
w Słuchawkach poraził mnie jakby prądem elektrycznym.
' Nasze bombowce — dodał glos uspokajająco.

Krótki rozkaz Witorrencia i skrzydło lekkim lukiem 
babrało właściwy kierunek, gdy padła nowa depesza:

~~ Uwaga! Messerschmitty atakują bombowce!
Kuz io szarpnął maszyną, kładąc ją w głęboki skręt, 

Pfzez radio usłyszałem jego spokojny głos:
~ Atakujemy cholerny ćwiat!
Do tej pory szło wszystko jak po maśle, nawet żołą- 

c,eh przestał upominać się o swoje prawa. Automatycznie 
Przełożyłem drążek sterowy, podążając w ślady Kazia. 
1 ikując jednak w stronę bombowców nie mogłem ani rusz 
dopatrzeć się Niemców, łatwo powiedzieć „atakujemy“ , 
'esH wiadomo, kogo ma się atakować. Ja zaś, pomimo że 
oczy wyłaziły mi z orbit, widziałem jedynie równe trójki 
’.Dublerów“ , ociążale wlokące się na północ i gęstą chinu- 
1(i  artyleryjskiego dymu poza nimi.

Dodobno myśliwiec nie stanie się prawdziwym my- 
hwcern, dopóki nie nauczy się widzieć. Nie wystarczy 

'•ic  obdarzonym sokolim wzrokiem, nie wystarczy w i- 
c-uec na ziemi wszystko. W powietrzu można patrzeć 
‘ ,I‘le dostrzegać, po prostu nie rejestrować okiem maleń- 
„ t'.C! Punkcików na nieskończenie wielkiej kopule nieba. 
Me 'viem ,iak wytłumaczyć to zjawisko naukowe, fakt 

pozostd ie faktem, iż każdy pilot, który latał bojowo przy- 
'•na, zc ’edną jCg0 pierwszych .i naicennieiszych umie-
lętnosc hył0 nabycie zdolności dostrzegania innych sa- 
Piolotów.

3

Kazio łagodnie położył maszynę na skrzydło, nacho­
dząc na właściwy kierunek. Będąc jego bocznym mogłem 
zauważyć, że nasz dowódca uśmiecha się tajemniczo pod 
długim nosem. Coś się szykowało.

Po kilku minutach znaleźliśmy się nad wysuniętym 
cyplem wybrzeża, gdzie z trudem wyszukaliśmy dobrze 
zamaskowane połowę lotnisko. Nowy meldunek radiowy 
i rozeszliśmy się dwójkami do lądowania na pokrytym 
stalową siatką „runway‘u“  w Bold Head.

Na ziemi panował niezwykły ruch. Spitfire‘y huczały 
nad głową, nadlatując ze wszystkich kierunków, pośpie­
sznie lądując i ’ustawiając się długim szeregiem wzdłuż 
drogi startowej. Dwa samochody-cysterny toczyły się 
leniwie od maszyny do maszyny, przelewając cenną za­
wartość pękatych cielsk do smukłych kadłubów samolo­
tów. Mechanicy zbrudzeni smarami i błotem, kręcili się 
niczym rój wielkich szaro-niebieskich mrówek, a piloci 
w długich, futrzanych butach i żółtych Mae-West1), ze­
brani w grupki, ćmili papierosy, czekając na odprawę. 
Szykowała się operacja nad Francją.

Przyłączyliśmy się do gromady pilotów 317 dywizjonu 
i podczas gdy Kazio poszedł po rozkazy, wyciągnęliśmy 
spokojnie papierosy. Spokój by! jednak pozorny, przy­
najmniej u mnie. Mano że dawno marzyłem o tym dniu, 
mimo że dawno czekałem na okazję zmierzenia się 
z Niemcami, serce bilo mi nierównym tempem, niepokój

3) Red Leader — Dowódca Czerwonych — dywizjony posiadały nazwły szy­
frowe: sekcja w dywizjonach wołano były przez radio kolorami (czerwona sekcją 
niebieska itd).

i)  Mae West — przyjęta popularnie żartobliwa nazwa kamizelki ratunkowej.

5

Y elio tt tak przejął się swote 
wynalazkiem, że prawdopodobnie 
lokomotywy takie kursować będę 
w Stanach Zjednoczonych już w 
1948 roku. Z dotychczasowych 
prac wynika jasno, że przyszła lo­
komotywa będzie trzykrotn ie bar­
dziej wydajna od obecnej lokomo­
tyw y parowej. Dotychczas najbar 
dziej drażliwym szczegółym tech­
nicznym lokomotyw byio opalanie 
je j węglem.

W ynikały z tego dwie trudno­
ści: I) nierównomierny -dopływ 
paliwa niszczył ko tły  i 2) ładowa­
nie węgla powodowało dość czę­
sto uszkodzenia lokomotywy.

Y e lio tt w  swej nowej lokomoty­
wie zużywać będzie najtańszj 
m ia ł węglowy, który po pod­
daniu go sproszkowaniu wyglądać 
będzie jak zatomizowany węgiel, 
Taki proszek palić się będzie rów­
no, prawie tak, jak  ropa. Nowa 
lokomotywa zabierać będzie ze 
sobą paliwa ns 2.000 km. Maszy­
nista i palacz będą mogli ją  pro­
wadzić w białych rękawiczkach.

Dalekopis m ąizy 
Anglią a USA

Londyn (PAP). W środę uru­
chomiono dla międzynarodowej 
kom unikacji handlowej specjal­
ny dalekopis pomiędzy Wielką 
Brytanią i Ameryką, ». którego 
podczas wojny korzyv ali premier 
Churchill i prezydf-. ,t Roosevelt.

Kupcy londyńscy i nowojorscy 
będą mogli nadawać na wzajem 
bezpośrednio lis ty  po cenie 1,2 
pensa za wyraz. Komunikacja ts 
nosi nazwę „Międzynarodowej 
komunikacji metrażowej“  — w 
skrócie „Inco“ ,
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Kronika lokalna PZL pracuje we Wrocławiu r,a“
Zakład, który będzie chlubą miasta

Wrocław. Państwowa Fabryka' W chw ili obecnej fabryka za-; 
S iln ików  Samolotowych na Psiem trudnią już ponad 800 pracowni- ’ 
Polu we W rocławiu jest jednym ków. P. Z. L, rozpoczęły pro­
zę standarowych obiekiow. k dukcje w niektórych działach, 
re w najbliższym czasie stanie Całkowicie prawie został urucho­
mię podstawą uprzemysłowienia mjony dział remontu obrabiarek, 
kra.iu. Francja ta została w ybu­
dowana w  r. 1940 przez Niem- Już wkrótce dział ten będzie ob- k im i 
ców. W czasie wojny, fabryka slugiwa) również inne fab ryk i i

Wrocław. — Zw. Weteranów 
1305—1918, oddział na Dolny 
Śląsk we Wrocławiu zwraca się 
z apelem do wszystkich uczestni­
ków walk i rewolucji, ich rodzin 
i  sympatyków, aby, pomni na 
ciężką, ofiarną i krwawą waikę 
o socjalizm i Polskę Demokra­
tyczną z rządami zaborczymi, od­
dali swe głosy w  dniu wyborów 
na listę Bloku Demokratycznego 
nr 3.

Tylko zwycięstwo Bloku za-
U8trt j * Prawdzhvie ! przekształcona liy^a  w^yłącz^nic^ na zakłady Pracy Dolnego Śląska.

™  ^  V' ° i !  ” aS 0(1 1 P rodukcję wojenną, zatrudniając 
Z S L T S Z ' PO»a« »  **■  pracowników i na­

leżała do koncernu niemieckiego 
„Borsig“ .

Fabryka wytwarzała amunicję, 
zapalniki zegarowe, oraz urządze­
nia elektrotechniczne i radiowe 
dla samolotów.

Władze polskie p rzy ję ły  obiekt 
wini nu mu u pm I w  maju 1045 r. B y ły  to wów-
z terenu Śląska Dolnego i czas pi*ste hale ia b iyczne . bez
do n a s z e g o dziennika i zadn,y.ch maszyn. 1 urządzef- s ! Dzięki energicznej pracy robot­

nika polskiego, w  kró tk im  cza­
sie uporządkowane tereny fa ­
bryczne oraz doprowadzono zni­
szczone budynki do stanu uży­
walności.

Niezależnie od tych prac, z te­
renu całego Dolnego Śląska z 32 
wojennych fabryk zbrojeniowych 
sprowadzono różnego rodzaju 
maszyny, kompletując park ma­
szynowy.

Jako jedyny zakład w  Polsce, i została 
wrocławskie P. Z. L. rozpoczęły stówa,
produkcję obrabiarek z walami 
giętkimi. Obrabiarki te mają du­
że zastosowanie w przemyśle 
włókienniczym, węglowym i me­
talowym. S ilników z. wałami gięt-

3-letnia Szkoła Przemy- 
do której uczęszcza 40

uczniów, szkolących, się na fa ­
chowców. Przy fabryce znajduje 
się kolonia dla pracowników, po­
siadająca ok. 500 mieszkań, k tó ­
re jednak wymagają remontu.

nie produkowano dotych- zakładach urucho-
czas w Polsce. ^ J

wiedliwy pokój nam j przyszłym 
pokoleniom, rozbuduje Polskę 
sprawiedliwą, praworządną 
szczęśliwą, (st)

Ogłoszenia

p r z y j m u j e

Oddział „Dziennika Zachodniego“ 
i f r o e f n w ,

ul. Kościuszki 49, 
tel. 253.

J e t& w t ia  G o i * « ,
ul. Kolejowa 18 
tel 22-00.

OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGl 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 
LOKALNYCH ROZGL. KATOWICKIEJ 

Poniedziałek, dnia 13 bm.
6.00 sygnałs czasu, 6.05 dziennik po­

ranny, 6.20 gimnastyka poranna, 6.30 mu. 
zyka poranna. 6.37 sygnał czasu, 7.03 mu. 
zyka, 7.15 wiadomości poranne, 7.35 za­
powiedź programu na dzień bieżący, 7.49 
..Słuchamy muzyki i pieśń] ze Śląska'',
8.30 informacje ogólnopolskie, 8.40 skrzyń 
ka PCK, 11.30 koncer^ reklamowy, 11.57 
sygnał czasu, 12.03 audycja robotnicza,
12.35 recital śpiewaczy, 13.05 koncert o- 
biadowy, 14.00 audycje informacyjne,
14.30 wiadomości sportowe, 14.40 „Jak 
dobra siostra braci ratowała“ , 14.55 chwi_ 
la muzyki, 15.00 audycja słowno.muzycz­
na dla dzieci, 15.20 reportaż, 15.30 skrzyń 
ka t echniczna, 15.40 wspomnienie o Ada­
mie Didurze, 16.00 dziennik popołudni«., 
wy, 16.20 pogadanka sportowa, 16.30 kon-

obecnie s iln ik i benzynowe dla .lotniczych i motocyklowych. stwowej Fabryce Wagonów. Bę- cert muzyki popularnej. 16.55 audycja dla
ria ie  to  c h lu b a  W ro c ła w ia  lst.1 , '" io,l,'iet y  ‘ ?-1w mnłyka. 17.45 „Na Zie.injacli Odzyskanych“ , 17.55 ,,Z życia kul­

turalnego 18.00 muzyka, 18.30 nauka 
przy głośniku, 10.00 audycja dla wsi, 
19.15 audycja dla robotników, 19.35 „Świe 
tlica śląska“ , 19.57 sygnał czasu, 20.00 
dziennik wieczorny, 20.25 wywiad z wo, 
jewodą śląsko-dąbrowskim gen. Al. Z*, 
wadzkim na temat ..Woj. śląsko-dąbrow. 
skie przed wyborami*’, 20.35 koncert» 
21.00 słuchowisko, 21.25 muzyka, 21.45 
Radiowy Uniwersytet Ludowy, 22.00 kwa, 
drans prozy, Lalka B, Prusa, 22.15 pro­
gram na jutro. 22.25 koncert rozrywko, 
wy, 23.10 ostatnie wiadomości, 23.30 za­
powiedź programu na dzień następny,
23.35 muzyka popularna z płyt. 23.35 stre. 
szczenię ważniejszych wiadomości dzien­
nika radiowego. *24.00 zakończenie pro. 
gramu ogólnopolskiego.

W programie na najbliższą 
P. Z, L. uruchom iły również przyszłość projektowana jest pro- 

dzial obróbki mechanicznej, w y- dukcja platowców o ko w  
twarzający części do maszyn mieszanej metalowo-drzewnej, 

orazwłókienniczych 
obecnie s iln ik i 
zakładów łódzkich.

miono spółdzielnię robotniczą.
Zakłady wrocławskie mają być,

o> rozbudowie w Pianie: I- i,
największymi zakładami pracy na

montujący maszyn włókienniczych, silników terenie Dolnego Śląska po Pań- 
tniczych i motocyklowych. stwowej Fabryce Wagonów. Bę-
Przy zakładach uruchomiona dzie to chluba Wrocławia, (st)

Nowe domy turystyczne
powstają na D o lnym  Śląsku

Jelenia Góra. Właściwa orga­
nizacja ruchu turystycznego, a 
co za tym  idzie i rozwoju gospo­
darki turystycznej, musi być o- 
narta o punkty wyjściowe, faki- 

i są domy turystyczne. 
Konieczność uruchomienia do- 

i mów turystycznych w  punktach

Kursy bezpieczeństwa i higieny pracy
na Dolnpm  Śląsku

Wrocław. Z zagadnieniem pra- | W. Cybulskiego 20, 3
Cy w iązanych jest cały szereg 
problemów, jak  sprawa wydaj­
ności, polityki zatrudnienia, piać
itd. Jednym z najważniejszych 
problemów jest jednak sprawa 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Problem ten nie ma, niestety 
uznania w  oczach samego pra­
cownika, k tóry nie rozumie włas­
nego interesu. Wobec braku zro­
zumienia znaczenia tego proble­
mu ze strony zarówno pracow­
nika, ja k  pracodawcy, prowa­
dzenie akcji bezpieczeństwa pra­
cy i nadzór nad warunkam i pra­
cy pod tym  kątem widzenia prze

i z czego do dnia 1 grudnia br. do- j tak znacznych ilości wytworów  w  j ku. 
i siarczono 84 proc. tj. około 7.600 term inie wydatnie skróconym bez| —

jęło na siebie Państwo, którego j nictwo przyjęło na siebie obowią- 
organem w tej dziedzinie jest | Zęk wykonania w  ciągu ostatnich 
Inspekcja Pracy. ! 5 miesięcy ub. roku dostaw żela-

Do niedawna jeszcze brak by-, 
ło szczegółowych wytycznych w 
sprawie bezpieczeństwa i Inspek­
torzy Pracy kierować się musieli 
w  pewnej mierze swobodną oce­
ną. Brak norm prawnych w tej 
dziedzinie bywał często przyczy­
ną nieporozumień z pracodawca­
mi. Dotkliwą lukę w  tej mierze 
wypełniło ostatnio wydane roz­
porządzenie Ministrów Pracy i 
Opieki Społecznej, Zdrowia. Prze 
mysłu. Odbudowy, Administracji 
Publicznej oraz Ziem Odzyska­
nych z dnia 6. listopada 1946 o 
ogólnych przepisach, dotyczących 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Sprawy bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy na ogół mało są zna­
ne szerokiemu ogółowi i z tego 
względu Ministerstwo Pracy or­
ganizuje w całym kraju specjal­
ne kursy bezpieczeństwa, higieny 
I ustawodawstwa pracy dla kie­
rowników technicznych i admini­
stracyjnych zakładów pracy, dla 
referentów bezpieczeństwa, przed 
stawicieli Rad Zakładowych 1 
majstrów'.

Na terenie Wrocławia, kurs ta­
k i zostanie zorganizowany w 
dniach 22—28 stycznia. In form a­
c ji w  sprawie kursu udziela se­
kretariat Inspektoratu Pracy 73 
obwodu wc Wrocławiu przy ul.

piętro w | W najbliższym czasie przewi- 
godranach 8—15. j duję się tego rodzaju kursy rów .

W okresie od 29. stycznia do j nięż w  innych większych ośrod- 
5. lutego podobny kurs odbędzie i kacb przemysłowych Dolnego 
się w  'Wałbrzychu. I Śląska, (st)

„Przemi/sf dla wsi**

Hutnictwo dotrzymało zobowiązania
Katowice. W zainicjowanej i Ostatnie ilości wytworów  za- 

przez czynniki rządowe akcji w y- i ładowano w  dniu 29 grudnia i 
miennej „Przemysł dla wsi“ , hut- tym samym przed terminem w y­

konano plan w 100 procentach. 
Należy specjalnie podkreślić 

za i blach w  ilości około 9.000 ton wysiłek hutnictwa w wykonaniu

centralnych jest powszechnie 
znana. Wycieciski muszą mieć w 
mnktach wyjściowych w  góry, 

torowe ^pkoje noc ligowe za 
niską opłatą, gdyż większość tu ­
rystów ' i sportowców, to ludzie 
nie mogący sobie pozwolić na po 
kój w hotelu za opłatą ponad 200 
złotych za nocleg.

Obecnie okazało s-ię. że odczu­
wany jest dotkliwy brak domów 
turystycznych z urządzonymi po­
kojami indywidualnymi i zbioro­
wymi salami wycieczkowymi. O- 
beone przyjeżdżające wycieczki 
Worowe zmuszone są zatrzymy­

wać się w obiektach nieodpo­
wiednich i na ten cel nie przy­
gotowanych, przy czym .często 
muszą się rozdzielać wobec 
szczupłości pomieszczeń. W p ły ­
wa to ujemnie na stan organiza­
cyjny wycieczek.

Aby zapobiec ternu, Spółdziel­
nia turystydzna w Jeleniej Górze 
poczyniła starania o zorganizo­
wanie w  najwięcej uczęszcza­
nych miejscowościach domów 
turystycznych, a mianowicie w 
Jeleniej Górze, Karpaczu. Szklar 
skiej Porębie, Wieńcu Zdroju, 
Kowarach. Wałbrzychu i Kłodz-

Gęsta sieć domów turystycE-
nych
nością
dzielni

est podyktowana koniecz- 
foteż in icjatywa Spół- 
Turyst.yc7«ej zasługuje

na pełne uznanie, (sl)

Okręg jeleniogórski bez gazu
Katastrofalne skutki m rozom

MMKM
WYJAŚNIENIE ZJEDNOCZENIA 
PRZEMYSŁU KOKSOCHEMICZ. 
NEGO — ZABRZE (Biskupice)

W związku z pojawiającymi 
się w prasie notatkami przed­
stawiającymi nieściśle przyczyny 
braku gazu. Zjednoczenie Prze­
myślu Koksochemicznego poda­
je do wiadomości odbiorców ga­
zu, że ze względu na zmniejsze­
nie dostawy gazu przez koksow­
nie „Gliwice“ i „Makoszowy“ , na­
leżące do Gliwickiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego oraz 
przez koksownię huty „Bobrek“ 
w Bobrku, aż do odwołania nale­
ży ograniczyć zużycie gazu do 
minimum.

Zjednoczenie Przemyski Ko­
ksochemicznego czyni wszelkie 
starania o zwiększenie ilości ga­
zu, celem normalnego zaopatrze­
nia wszystkich odbiorców, a 
przede wszystkim instytuc ji uży­
teczności publicznej. Przywróce­
nie normalnego stanu w dosta­
wie gazu zależy od opanowania 
irudności ruchowych, przede 
wszystkim przez koksownie Prze­
myski Węglowego ..Gliwice“ i 
„Makoszowy“ . 175

ton żelaza i blach, przy czym w  równoczesnego zmniejszenia do- .
niektórych grupach wytworów, staw na rzecz najważniejszych! P a m i ę t a j  O 
jak  np. w blasze cynkowej, prze- kontygentobiorców sektora pań-' 
znaczonej do sezonowego krycia stwowego, jak przemysł węglo- 
dachów przed nastaniem zimy j wy, Ministerstwo Kom unikacji i 
wykonano w  95 proc. 1 przemysł państwowy. 1 II 3

biednych! 
Złóż ofiarę

P o m o c  Z i m o w ą !

Jelenia Góra. Na skutek bardzo 
ograniczonej produkcji gazu w  
koksowniach wałbrzyskich, cały 
okręg jeleniogórski został kom­
pletnie wyłączony z dostawy ga­
zu. Stan ten w ytw orzył b. po­
ważną sytuację zarówno w  prze­
myśle, jak i w  gospodarce domo­
wej. Okręg jeleniogórski w  w ię­
kszej części nastawiony był na 
w ielkie zapotrzebowanie gazu, 
zaś domy mieszkalne budowane 
były bez pieców, wyłącznie z ku­
chniami gazowymi.

Ostatnie mrozy spowodowały 
jednocześnie dwie klęski: brak 
gazu i wody. Wszystkie zakłady 
przemysłowe nastawione na po­
ważną konsumpcję gazu, musiały 
ograniczyć pracę. Cały zapas re­
zerwy gazowej, znajdujący się w 
zbiornikach gazowni jeleniogór­
skiej, został przeznaczony dla 
Państwowej Wytwórni Optycznej 
w Jeleniej Górze, której nawet je­
dnodniowa przerwa w dostarcze­
niu gazu, przyniosłaby milionowe 
straty, wobec posiadania dwuch 
wanien szklą w produkcji.

Brak gazu, poza prywatnym 
konsumentem, odczuwają d o tk li­
wie szpitale, gdzie gaz był jednym 
z najpoważniejszych czynników 
właściwego funkcjonowania tych 
instytucji. Jak nas zapewniają 
sfery miarodajne, przerwa w  do­
stawie może potrwać 3 do 7 dni,

O wiele lepiej przedstawia się 
sytuacja w  dostawie energii elek­
trycznej, jednakże wobec zamarz­
nięcia rzek. a tym  samym zmniej­
szenia produkcji energii elektryez 
nej wytwarzanej pązez elektrow­
nie wodne, nastąpiły w ie lkie o- 
graniczenia w zużyciu prądu 
przez prywatnych konsumentów. 
Nadużywanie energii będzie ka­
rane grzywnami aż do wyłączenia 
prądu włącznie.

Sytuacja, jaka powstała wobec 
w ie lk ie j akcji oszczędnościowej 
w  zużyciu gazu i energii elek­
trycznej, spowodowała wobec pa­
nujących mrozów, katastrofalne 
zamarznięcia ru r wodociągowych, 
skutkiem czego wiele domów zo­
stało bez wody. (sl)

szarpał nerwy. Jak to będzie? Odzie lecimy? Co nas 
czeka? Pierwsza operacja dla pilota — to tak. jak pierw­
szy pocałunek dla dziewczyny lub pierwszy występ 
w teatrze dla nerwowego debiutanta.

Z pobliskiego baraku wyszedł ociężałym krokiem 
major Witorzerć, ówczesny dowódca polskiego Skrzydła8) 
F.xeter. Zbiórką pilotów, krótkie obliczenie stanu maszyn 
i na błotnistej murawie pojawiły się mapy.

— Start godzina 12.30, proszę sprawdzić zegarki. 
Dywizjon 302 startuje pierwszy, samoloty z 306 i 317 
utworzą drugi dywizjon, który ja sam poprowadzę. 
Lecimy w kierunku na Brest, gdzie będziemy osłaniać 
bombowce wracające z atakowania niemieckich okrętów 
Scharnhorst i Gneisenąu, Spodziewana jest mocna opo­
zycja nieprzyjacielska zarówno z ziemi jak i w powie­
trzu... — głos majora brzmiał monotonnie i matowo, jakby 
dzielił się z nami wrażeniami z niedawno widzianego 
filmu. — Kurs 210. nad celem jesteśmy o godzinie 13.15, 
kurs powrotny 30. Rozmowy radiowe na guziku „A “ . Czy 
panowie macie jakieś pytanie?

Padło kilka krótkich uwag. parę pytań i odpowiedzi. 
Rozeszliśmy się wolnym krokiem do maszyn, gdzie Kazio 
zebrał naszą grupkę i udzielił ostatnich wskazówek.

— Panowie, cholerny świat, pamiętajcie, że „dwó- 
jeczka" nie ma praw;a się rozlecieć. 1 pamiętajcie, patrzeć 
w słońce, tam zaw;sze Messerschmitty się znajdą, cho­
lerny świat.

., Cholerny świat“  było ulubionym powiedzeniem 
Kazia, który nigdy nie potrafił się zdobyć na mocniejsze 
przekleństwo. Nawet tego dnia. kiedy w jego szóstce zna-

Skrzydło — 2—3 dywizjonów myśliwskich.

lazło się aż trzech nowicjuszy, bynajmniej-nie wzmacnia* 
jąc 'jakości zespołu, jedyną oznaką jego zaniepokojenia 
było dwukrotne burknięcie „óholerny świat“ , gdy rozcho­
dziliśmy się do Spitfirów.

Serce biło mi wciąż mocno i niespokojnie, jakby 
chciało gwałtem przez gardło na świeże powietrze się 
wydostać, w okolicach żołądka było mi niewyraźnie. 
Krótki okres wyczekiwania dłuży się w nieskończoność,
palone bez przerwy papierosy drapały zaschnięte gardło. 
Szczęściem padła krótka komenda: „do maszyn“ j moja 
agonia momentalnie się skończyła. Dociągnąłem pasy 
i sprawdziłem kabinę. Wszystko było w porządku.

Pierwszy dywizjon zapuścił już maszyny i długim 
szeregiem kołował w kierunku startu. Kątem oka do­
strzegłem, jak silnik Kazia, błysnąwszy promieniem z rur 
wydechowych', począł pracować na wolnych obrotach. 
Nacisnąłem’ guzik startem...

Nabierając' wysokość i zbierając się do szyku krąży­
liśmy nad lotniskiem, by w kilka minut później przybrać 
zdecydowany kierunek i znaleźć się nad' szarostalową po­
wierzchnią Kanału. Strzałka busoli, zwolna kręcąca się 
dokoła, zawahała się kilką razy i wreszcie stanęła nieru­
chomo na cyfrze 210. Byliśmy na kursie bojowym.

Czas wlókł się obrzydliwie. Wskazówki pokładowe 
zegarka, umieszczone tuż przed mym nosem, przesuwały 
się leniwie, niemal stojąc w miejscu. Straciliśmy z oczu 
brzeg angielski i rozciągnęła się pod nami bezkresna na 
pozór wstęga wody. Sekundy dłużyły się w minuty 
minuty w godziny.

Nareszcie daleko przed nami zarysował się na hory* 
zon -;e szary pasek, który szybko przybrał zdecydowane
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Wyniki osadnictwa.. Ziemiach Odzyskanych
ct/ raku 1946

Porównując systemy osiedłeń- i wyelim'nowało t. zw. osiedlanie 
cze, stosowane na Ziemiach Odzy na próbę, a co najważniejsze, po • 
skanych w ciągu dwóch ostatnich większyło możliwości wyjazdu fa­
łat, dostrzegamy zasadnicze róż- chowcom do określonych miejsc 
nice tak pod względem formy jak zatrudnienia. Zahamowanie ru- 
i  zasad. W roku 1945 dominowała chu i zmniejszenie nasilenia oka- 
zasada masowego przelewu lud- zało się w  wynikach pozorne bez 
ności wszystkimi możliwymi śród- ujemnych skutków dla życia go- 
kami, w 1946r. natomiast — piano spodarczego na Ziemiach Odzy- 
wego osadnictwa, opartego o k ry - skanych i dla zwiększenia tam 
teria prawne i konkretny plan potencjału liczbowego Polaków, 
działania. iNowy osiedleniec znajdował w r.

Wytworzone w początkach for- 1}94,6 fP frcie  o zasady prawne i 
my opierały się głównie na bez- ,j;sfiaf do mi!4 sca oznaczonego w 
planowej nierzadko inicjatywie planKie organizacyjnym bez po- 
organizatorów i osiedleńców, póź- trzeb>, szukania warsztatu pracy

v na własną rękę. Zniknęła za mm 
t. zw. pionierka i osiedlanie ha 
próbę.

Niewątpliwie osiągnięcia z 1945 
loku są duże i mimo różnych błę­
dów koncepcyjnych, organizacyj­
nych i. gospodarczych, uważać je 
należy za decydujące.w rozwoju 
życia, na Ziemiach Odzyskanych.

W roku 1946 zwiększony został 
nie tylko liczbowo stan zaludnie­
nia Ziem Odzyskanych, lecz prze­
de wszystkim nastąpiło unormo­
wanie wszelkich dziedzin życia. 
Szczególne znaczenie zaś posiada 
prawie całkowita repatriacja 
Niemców 1 weryfikacja polskiej 
ludności autochtonicznej. Ogólne?.

niejsze (już pod koniec 1945 r.) 
narzucone były koncepcją nauko­
wą ł planem organizacyjnym.
Wspomnieć trzeba osadnictwo 
spółdzielczo - parcelacyjne, bran­
żowe. miejskie i inne. Wprowa­
dzenie stałych form było momen­
tem przełomowym i niezwykle 
doniosłym. Wypracowanie zasad 
prawnych i wprowadzenie jedne­
go systemu organizacyjnego, re­
gulowało nie tylko bieżąco osiedla 
nie i przesiedlanie, lecz w głów­
nej mierze porządkowało zaistnia­
łe i sprzeczne z tymi zasadami 
fakty dokonane.

Uchwycenie w ramy prawne i 
organizacyjne akcji osiedleńczej 
zmniejszyło nasilenie osadnictwa

sadników z Polski Centralnej. 
Zweryfikowano 992.000 Polaków-
fcutochtonów.

1945

Bytom; Związek Weteranów
Powstań śląskich: wykazuje osta­
tnio ożywioną działalność na te-

biorąc, liczba Polaków doszła pod reTlie powiatu bytomskiego. Ob- 
koniec 1946 roku do 4.079.503 o- Jawem tego są zebrania grup

Poniżej zestawienie: Polacy na 
Ziemiach Odzyskanych w roku 
1945 i 1946:

1946
Jednostki Ogółem przecię­ Ogółem przecię­ Przyrost
administra­ tna gęs­ tna gęs­ względnie
cyjne tość za­ tość za­ ubytek

ludnię- ludnienia
nia na
1 km2

Wrocławskie 779.323 31,7 1.072.874 43,4 -f  293.561
Olsztyńskie 267.806 13,8 348.651 18,1 +  80.845
Szczecińskie 311.635 10,3 686.467 22,8 - f  374.832
Gdańskie 371.275 73,3 441.090 87.0 -f  69.815
Śląsk Opolski 956.603 101.8 1.182.956 121,7 -b 226.353
Ziemia Lubuska 245.338 22,0 298.065 26.8 +  52.727
Elk, Gołdap i Olecko 36.463 14,1 49.400 19,0 -j- 12.937
Złotów i Człuchów 57.557 21,7 * ) ---------- ____ — 57.557
Dobrodzień ' 15.098 47,0 * * ) -------- — — 15.098

Dzieci polskie z Niemiec
szukają swych rodziców i opiekunów

K a t o w i c e .  Zamieszcza- 1930, Zurawnica, pow. Zamość, 
jąc, po dłuższej przerwie, wy-

* )  Pntvla*y uwzględnione — w ustalaniu »tanu zaludnienia Ziem Odzyskanych 
W roku 1946 — przy woj. szczecińskim. ’

* * )  Dawny powiat Dobrodzień uwzględniony przy śląska Opolskim. (ZAP)
St. K.

kaz dzieci polskich, repatrio­
wanych z Niemiec (Deggen­
dorf i Aglasterhausen) trans­
portem z dnia 20 grudnia ub. 
roku — podajemy do wiado­
mości osób zainteresowanych, 
że wykazy poprzednio przy­
wiezionych dzieci podawaliś­
my w numerach z ub. r. Bliż­
szych informacji na ten te­
mat udziela Polski Czerwony 
Krzyż, Katowice, Kościelna 8.

1137/XXIV. Bajorko Józef, ur. 
19. 3. 1929, Lwów; 1139/XX1V. 
Chroma Iwonka, 3. 3. 1930, V/ar. 
szawa; 1141/XXIV. Czerzniewska 
Czesława, 16. 2. 1933, Brzeczka, 
pow. Toruń; 1142/XXIV. Dadan 
Jerzy Wojciech (Rabijarz), 14. 2. 
1942, Warszawa; 1140/XXIV. 
Czech Stefan, 23. 5. 1930, War­
szawa; 1143'XXIV. Domański 
Wojciech, 2. 4. 1931, Warszawa; 
1144/XXIV. Duda Jan, 22. 12.

Ula teranie powiatu bytomskiego

Ożywiona działalność Związku Powstańców Śląskich

Pionierska praca C. P. N.
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h

Wrocław. Centrala Produktów 
Naftowych Dolnego Śląska nale­
ży do przedsiębiorstw, które naj­
wcześniej podjęły swoją pracę na 
tych ziemiach.

Pierwszy oddział rejonowy C. 
P. N-u powstał w Legnicy jesz. 
cze w maju 1945 r. a do Wrocła­
wia został przeniesiony w lipcu 
tegoż roku.

Z chwilą powstania dwóch no­
wych oddziałów rejonowych mia­
nowicie w Jeleniej Górze i Wał. 

„brzyehu, oddz. wrocławski prze­
obraził się w wojewódzki. Kie- 
£ównictwo CPN-u na Dolnym 
Śląsku kładło silny haclsk na 

/powstanie oddziału w Wałbrzy­
chu jako ośrodku węglowym ze 
względu na konieczność szybkie­
go puszczenia w ruch przemysłu

w szybkim czasie pozytywne wy­
niki.

Rozpoczęto akcję sprzedażną i 
przystąpiono do akcji siewnej. W 
związku z akcją siewną, powo­
łano do życia nowe placówki ce­
lem dostarczenia i rozprowadza­
nia materiałów pędnych dla trak­
torów, a mianowicie składy w 

Legnicy

handlowe i utarg miesięczny. W 
sierpniu 1945 r. obrót towarowy 
wynosił, 41 ton, w lutym 1946 do­
chodził już do 900 ton, a w listo­
padzie 1946 r. przekroczył 4 tys. 
ton. Utarg miesięczny w sierp­
niu 1945 osiągnął. kwotę .pól mi- 

i liona zł., w lutym 1946 7 milio- 
' nów zł. a w ostatnim miesiącu

Zgorzelleach, Legnicy i Głogo- | 1946 r. 70 milionów zł. 
wie. I . Obecnie w  trakcie organizacji

C.P. N. dolnośląski brał udział j j eĝ  trzeci oddział rejonowy
w akcji siewnej i wywiązał się 
ze swego zadania w stu procen­
tach, czego dowodem jest pełne 
uznanie władz centralnych i, wo­
jewódzkich.

C. P. N. dolnośląski przyczynił 
się w dużym stopniu do ożywie­
nia przemysłu na tych ziemiach 
przez zaopatrywanie w produkty

O ile chodzi o Jelenią Górę, m a: naftowe wszystkich jego gałęzi, 
ona za zadanie rozprowadzenie w pierwszym rzędzie kópalnie-
produktów naftowych w połu 
dniowej części Dolnego Śląska. 

Oddział wrocławski posiada

two węglowe i Fabrykę Wago. 
nów we Wrocławiu.

Rozwijająca się motoryzacja
dwa duże składy o nowoczesnych wymagała coraz większej dosta- 
urządzeniach, które były ca łko., wy benzyny dla samochodów cię­
ż c ie  zniszczone, a w ciągu krót- żarowych i osobowych. C. P. N. 
kiego czasu zostały doprowadzo-1 zaopatrzył Dolny Śląsk w odpo. 
ne do stanu użytkowego tak, że! wiednią sieć stacji benzynowych, 
obecnie są one zdolne pomieścić których obecnie jest czynnych 24, 
H  tys. ton produktów. | tak, że nie ma na Dolnym Ślą-

Praca organizacyjna z powodu1 sku ani jednego większego mia- 
braku ludzi i urządzeń technicz.; sta bez stacji benzynowej C.P.N. 
ń.vch. musiała pokonywać olbrzy- i Równocześnie z pracami orga. 
;mie trudności, .osiągnęła jednak I nizacyjnymi • wzrastały' obroty

Nowej' Soli, porcie na Odrze, któ­
ry posiada duże znaczenie jako 
drugi po - Wrocławiu punkt- kon­
centracji , .produktów naftowych 
w związku z.zaopatrywaniem poi 
skiej żeglugi na Odrze w mate­
riały pędne.

Kierownictwo C. P. N. poświę­
ciło dużo uwagi na rozwój umy­
słowy i, fizyczny swoich pracow­
ników. Zorganizowano świetlice, 
wyposażone w biblioteki, radia, 
czasopisma -i inne rozrywki.

Przy świetlicach powstały kłu-

miejscowych. połączone z uroczy 
stościaml gwiazdkowymi.

W dniu 5 bm. odbyło się kilka 
takich zebrań. W Miechowieach 
do Powstańców przemówił dele­
gat władz związkowych Kaspe­
rek. Przedstawiciele PSL oświad 
czyli na. zebraniu, że po zlikw i­
dowaniu miejscowej komórki P. 
S. L. przyłączą się do Bloku 
Stronnictw Demokratycznych.

Na uroczystym zebraniu grupy 
Mlkulczyce obecnych było około 
150 osób, wśród nich miejscowy 
ks. proboszcz oraz starzy działa­
cze przedwojenni, jak A. Wein- 
gąrt, A. Skuipnik, bracia Jaraszo- 
v:'ie. Ogórkowa i inni. Z okazji 
gwiazdki nastąpiło obdarowanie 
wdów. sierot i  Członków. Znane 
nrzed wojną miejscowe Tow. 
Śpiewu „Gwiazda'*, które nieda­
wno -zostało reaktywowane, wy­
stąpiło z, wiązanką kolęd sta­
rych śląskich pieśni ludowych i 
powstańczych. Przemawiali pre­
zes powiatowy Związku Leśniok 
i przedstawiciel Rady Naczelnej 
J. Kwietniewski. Mówcy, nawią­
zując do tradycji Powstańców, 
nawoływali do udziału w wybo­
rach w Bloku Stronnictw Demo- 
kratydznych.

Na uroczystości gwiazdkowej
by sportowe, jak np. „C. P. N._ grupy Bobrek-Karb przemawiali
Gaz“, który zajmuje poważne
miejsce w mistrzostwach p iłk i 
nożnej na Dolnym Śląsku, oraz 
żeńska drużyna piłki siatkowej, 
rokująca duże nadzieje zdobycia 
pierwszeństwa w okręgu wroc­
ławskim. Przy C. P. N. powstaje 
obecnie Koło Muzyczne z orkie­
strą. (st)

z ramienia Związku. Wacławek i 
Śruba. Tematem obu przemó­
wień był wydany z okazji wybo­
rów apel Związku Weteranów 
Powstań Śląskich.

Imponujące było zebranie gru­
py Wieszowa, w którym wzięli

udlział m. in. znani przedwojenni 
działacze miejscowi: Pernikar- 
czyk. Broją, M. Lis. Goławski, 
Kwoka i Brylokowie. Przemowie 
nie wygłosił prezes grupy i na­
czelnik gminy T. Wilczek.

W dniu 6 bm. odbyło się zebra 
nie grupy Rnkitniea. Na temat 
spraw bieżących i bliskich wybo 
rów mówił sekretarz powiatowy 
Zw. Wet. Powstań Śląskich. Śru­
ba.

Wszystkie grupy miejscowe 
Związku wykazują zdecydowaną 
postawę wzięcia udziału w wy­
borach w Blo-ku Stronnictw Demo 
kratycznych. Niezrozumiały jest 
jednak objaw, że w niektórych 
obwodach, w listach wyborców 
pominięte zostały nazwiska zna­
nych, przedwojennych działaczy 
miejscowych. Nazwiska te są 
wciągane dodatkowo na listy, 
dzięki interwencji Powstańców.

woj. lubelskie; 1146/XXIV. Du- 
dela Gerhard, 27. 8. 1932, Prąd­
nik, Śląsk; 1147/XXIV. Dzialow- 
ski Zenon. 5. 5. 1929, Poznań; 
1148/XXIV. Górecki Edward, 15. 
2. 1931, Różana; 1151/XXIV. K i- 
szel Elżbieta, 24. 10. 1929, Bo­
brek, pow. Bytom; 1152/XXIV. 
Kowalczyk Jadwiga, 11. 8. 1929, 
Przyjmy, p-ta Brańszczyk, pow. 
Ostrów Maz.; 1153/XXIV. Kwie. 
ciński Wojciech, 19. 3. 1930,
Brześć nad Bugiem; 1158/XXIV. 
Ostrowski Adam, 9. 6. 1931, Ży­
tomierz (Wołyń); 1159/XXIV. Pa­
sterek Wojciech, 28. 12. 1929,
Łódź; 1160/XX1V. Przybysz Ka- 
zimierz, 9. 4. 1929, Nowa Wieś, 
pow. Grudziądz; 1161/XXIV. Ra. 
Stawicki Mieczysław, 10. 11. 29, 
Warszawa; 1162/XXIV. Sterko­
wicz Maria, 12. 3. 1930, Tarnów, 
woj. krakowskie; 1163/XXIV. 
Świątek Jan, 20. 9. 1932, Psary, 
gm. Socemin. pow. Jędrzejów, 
woj. Kielce; U66/XXIV. Werner 
Janina, 24. 6. 1934, Żyrardów, 
woj. Warszawa; 1169/XXIV. Woj 
t.an Marian, 17. 2. 1930, Janów 
Lubelski;. U70/XXIV. Zaremba 
Henryk, i. 3. 1933, Dąbrowa Gór. 
nicza.

Z ruchu wyborczego
Katowice, W niedzielę odbyłt 

się posiedzenie Komitetu Wybor­
czego utworzonego na terenie De­
legatury Katowickiej „Czytelni­
ka“ . na którym omawiano plan 
akcji przedwyborczej na cały ty ­
dzień. ■

Przewidziane . są wiece przed­
wyborcze dla pracowników i ich 
rodizin. na których przemawiać 
będą wicewojewoda płk. Ziętek, 
red. Dąbrowski i wicewojewoda 
Arka Bożek.

Ponadto członkowie Komitetu 
Wyborczego przeprowadzą sze­
reg pogadanek zbiorowych i  indy­
widualnych z pracownikami posz­
czególnych działów, aby ich prze­
konać o konieczności głosowania 
'a listę Bloiku Stronnictw Demo­
kratycznych, dającego jedyną gwa 
rancję jak najszybszej odbudowy 
gospodarczej i  politycznej całego 
Państwa.

Walne zebranie w Gliwicach

Rozszerzenie działalności Zw. Transportowców
Gliwice. D nia 9 b- m. odbyło 

się w  Domu Kultury w G liw i­
cach. walne zebranie Zw. Zawo­
dowego Transportowców R.P. w 
którym wzięło udział również 
wielu nie zrzeszonych monterów 
samochodowych, kierowców oraz 
pracowników pokrewnych zawro­
tów.

Zebranie zagaił z ramienia 
Cen.tr. żary. Transportowców de- 
ogat na miasto i powiat Gliwice, 

Płótniak, W drugim punkcie pro­
gramu. referat przedwyborczy 
wygłosił sekr. PPS Więclawek.

Sprawy organizacyjne utworze, 
nia Związku Transportowców na 
terenie Gliwic zostały wyezerpu- 
ąco omówione w dalszej części 

zebrania.
Związek, którego zadaniem bę- 

Izie opieka nad transportowcami 
oraz pokrewnymi zawodami jak. 
spedytorami, tragarzami.,, kon­
duktorami autobusów itp., przy. 
stąpił d>o przyjmowania zapisów 
złonków. W najbliższym czasie 
’ wiązek wystąpi do odpowiednich 

władz celem zalegalizowania sta­
tutu i uzyskania osobowości 
orawnej. Cfn)

SZKOŁA P R ZEM YS ŁO W A
przy Wytwórni Wagonów i Mostów w Chorzowie, ul. Hutnicza 7

p r z y j m u j e

Z A P I S  Y
do klasy wstępnej

Warunki przyjęcia: wiek 14—16 lat, świadectwo ukończenia najmniej 
6 klas szkoły powszechnej i złożenie egzaminu wstępnego.

Kandydaci winni się zgłosić najpóźniej do dnia 25 stycznia 1947 r., 
Przynosząc ostatnie świadectwo szkolne i metrykę urodzenia. — Nau­
ka rozpoczyna się dnia 1 lutego 1947 r. . (PAP) 133

.99°^oe«moocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>ooaoix

Rutynowaną stenotymstkę
na dobrych warun­
kach — natychmiast 
Po jm iem y. Zgio. 
szenia: Fabryka Sy- 
snałów i Urządzeń 
Kolejowych, Gofar. 
towice G. Śląsk. Te­
lefon Rybnik 129. 
(PAP) i 60

POSŹUkujOmy n0WQ.

Sypialki, ladaiki, 
Gabinety i Kuchnie
Oferty „Dz. Zacho-

~~ Zabrz* pod^Przemysł Drzewny“ 
165 J *

ZARZĄD MIEJSKI w BYTOMIU (Wydz. Techn.)
r o z p i s u j e

przetarg nieograniczony
1) na naprawę i uzupełnienie elektrycznej 

instalacji oświetleniowej i sity
2) na roboty malarskie,

w gmachu Szpitala Miejskiego w Bytomiu przy 
ul. Żeromskiego nr 7-9.

Druki ofertowe można nabywać za -.wrotem 
kosztów własnych w gmachu Zarządu Miejskie, 
go w Bytomiu, ul. Katowicka nr 18, pokój nr 70, 
gdzie też należy składać oferty. Wadium wynosi 
1 procent.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów, jak 
również wyboru oferty bez względu na cenę.

Termin składania ofert upływa w dniu 27 sty- 
cznia br. o godz. 12, w którym to terminie na­
stąpi komisyjne otwarcie ofert w gmachu Zarżą. 

,du Miejskiego, pokój nr 69.
(PAP) 177 ZARZĄD MIEJSKI

Sprzedaż ruchomości
1. Urząd Skarbowy w Bytomiu podaje do pu­

blicznej wiadomości, że dnia 20. 1. 1947 r. o go­
dzinie 11, w lokalu przy ul. Gliwickiej nr 20 — 
odbędzie się sprzedaż licytacyjna niżej wymię, 
nionyćh ruchomości:

1. 1 dywan 4X3 m
2: 1 dywan 3Va X 2'A> m
3. 7 firanek do okien
4. 6 kotar-półwełnianych
5. portiery do drzwi
6. 6 chodników kokosowych

6.000 zł
5.000 zł
7.000 zł 

42.000 zł
1.000 zł 
2.400 zł

(PAP) 171

BYTOMSKIE ZAKŁADY BUDOWY MASZYN
podają do wiadomości swych odbiorców, że z dniem 1. 1. 1947 r. całko­
witą sprzedaż wyrobów Bytomskich Zakładów Budowy Maszyn

przejęło
B i u r o  S p r z e d a ż y

ZIEDNOCZENIA PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO
w Giiwicaen. ul. Zwycięstwa nr 7

Prosimy naszych odbiorców o kierowanie swych zapytań i zamówień 
dla naszych Zakładów do Biura Sprzedaży Zjednoczenia Przemysłu 
Maszynowego pod wyżej wymienionym adresem. (PAP) 131

Zjednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzętu Górniczego i i
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH

poszukuje:

1 lekarza
na stanowisko kierownika wydziału zdrowia

1 sanitariusza pielęgniarza 

1 ekonomistę wzgl. prawnika
do wydziału pracy i płacy Dyrekcji Zjednoczeni»

1 technika mechanika
biegłego w zagadnieniach pracy i płacy

kilku wykwalifikow. pracowników biurowych
Warunki pracy i płacy dla lekarza zostaną ustalone według indywi­
dualnej umowy. Dla pozostałych stanowisk według umowy zbiorowej 
Przemysłu Węglowego. — Kandydatów uprasza się o kierowanie od­
powiednich wniosków pod adresem: Zjednoczenie Fabryk Maszyn i 
Sprzętu Górniczego, Dział Administracji, Świętochłowice, ul. Armii 
Czerwonej nr 30.. (PAP) 137

'X3OOQOOQOOOQ0O0QQ0a0O3OO0OOO0QQO
Zjednoczenie Przemysłu Przetwórczo .  Tłusz­

czowego — Delegatura w Gliwicach — ogłasza

przetarg nieógraniczonp
na wykonanie remontu lokalu biurowego (25 
pokoi), w domu mieszkalnym przy ul. Powstań­
ców 4, w Gliwicach.

Podkłady ofertowe i bliższe informacje otrzy. 
mać można w  Delegaturze Zjednoczenia Prze­
mysłu Przetwórczo-Tluszczowego w Gliwicach, 
ul, Matejki 10. I I  p., pokój nr 2, za opłatą 100 zł. 

Otwarcie przetargu nastąpi dnia 25 stycznia 
br. w sobotę o godz. 10 przed południem w lo­
kalu biura Zjednoczenia przy ul. Matejki 10.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na cenę oraz unieważnie­
nie przetargu bez podania powodów. (PAP) 159 
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX30000CX>C

2 rutynowanych szoferów-mechaników
przyjmiemy zaraz.

Zgłoszenia: „Czytelnik“ Katowice, 3 Maja 
nr 12. Wydział Personalny. 155
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Uwaga!
Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej, 
Rolniczo-Handlowe i inne

Okręgowy Oddział Rolniczy, Katowice, ul. Zabrska nr 10, wzywa 
wszystkie Spółdzielnie Rolniczo-Handlowe, Samopomocy Chłopskiej 
i  inne, zajmujące się handlem zbożowym i  mącznym, do przesłania 
pod adresem Okręgowego Oddziału Rolniczego natychmiast, z nie- 
przekraczalnym tęrminem 15 bm., wniosków o uzyskanie zezwolenia 
„B “ , upoważniającego do tegoż handlu na podstawie rozporządzenia 
Minister. Aprowizacji i Handlu z dnia 11. 11. 46 r., L. dz. 68 URP.

Zwraca się uwagę, aby wnioski zawierały wszystkie dane, |wy- 
mienione w instrukcjach posiadanych przez powiatowe Spółdzielnie 
Rolniczo-Handlowe i Oddziały „Społem“ . Do wniosku należy dołączyć 
dowód ’ wpłaty 10.000 zł na rzecz. Min. Apr. i Handlu wraz ze znacz, 
kiem stemplowym na zł 50.

Po 15 bm. Spółdzielnie, które nie dopełnią powyższych wymogów, 
zostaną wyeliminowane z handlu zbożem. 174

Z. P. M. FABRYKA MASZYN i ODLEWNIA 
ŻELIWA w KŁODZKU, ul. Śląska nr 22

p o s z u k u j e
KALKULATORA WARSZTATOWEGO —

(obróbka mech. odlewy, konstrukcja żel.) 
KIEROWNIKA BIURA TECHNICZNEGO — 

inżyniera mech. lub technika, specjali­
sty w  konstr. środków transportowych ze 
znajomością statystyki dźwigowej 

TECHNIKA MECH. KONSTRUKTORÓW — 
specjalność dźwigi 

TECHNIKÓW STATYKÓW 
BIEGŁE MASZYNISTKI
FORMIERZY, TOKARZY, FREZERÓW, MO. 

DELARZY — specjalisty do obróbki 
kół zębatych (metoda obwiedniowa). 

Tylko siły wysoko kwalifikowane proszo­
ne są o złożenie ofert z dokładnym życiory­
sem i odpisami świadectw do fabryki, lub 
Zjednoczenia w  Gliwicach, ul. Zwycięstwa 7.

Pensja według umowy z dodatkiem zacho­
dnim. Do dyspozycji kilka mieszkań komfor­
towych, częściowo urządzonych z centralnym 
ogrzewaniem, w przepięknej okolicy gór­
skiej. Dla samotnych pokoje umeblowane. 
Obfita stołówka. 168

Zjednoczenie Przemyślu Maszyn Elektrycz­
nych w Katowicach, poszukuje zaraz do no­
wopowstającej f a b r y k i  Wielkich maszyn 
elektrycznych:

1 doświadczonego inżyniera-elektryka
na stanowisko kierownika biura tech­
nicznego

1 młodszego inżyniera-elektryka luli 
technologa
do biura studiów.

Wymagana praktyka w obliczaniu i  kon­
strukcji maszyn elektrycznych. — Pożądana 
praktyka warsztatowa.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny 
ZPMEL, Katowice, ul. Zacisze 1, IV  p. > 
(PAP) 176

DO SPRZEDANIA
MERCEDES 170 V

OPEL SUPER
osobowe w doskona­
łym stanie. Wiado­
mość: Rożek, Skład 
Części Samochodo­
wych, Gliwice, Plac 
Wolności 3. > 125

KOŚCI wszelkiego rodzaju 
również wygotowane zaku­
puje „BACUT1L“ , Bytom, 
Chrzanowskiego 12. Telefon 
50.75. Sprzedaje szczecinę 

kofjówkę. 104

KUPIĘ
prasą f ry k c y jn ą
od 100—200 ton ude­
rzenia, możliwie z du­
żym skokiem. Wia­
domość: Skład Czę­
ści Samochodowych, 
Rożek, Gliwice, Plac 
Wolności 3. 126

sa®«®
Zjednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzątn f  

Górniczego w Świętochłowicach 9
poszukuje (PAP) 136

rutynowanych buchalterów

Rutynowaną maszynistkę
przyjmiemy zaraz.

Zgłoszenia: „Czytelnik“ Katowice, 3 Maja 
nr 12. Wydział Personalny. 155

poocoooooooooooooooooooooooooooc

Stenotypistka biegła
o ile możności ze znajomością'języków poszu­
kiwana zaraz. Zgłoszenia: Zjednoczenie Prze­
mysłu Metali Nieżelaznych, Katowice, ulica 
Podgórna 4, Biuro Personalne. (PAP) 732

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX30

Oddział ( V  f*HS w Katowicach
podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 

1 stycznia 1947 roku
u t r z y m u j e  requlurnq komunikację
na następujących liniach, według czasów po­
danych w  urzędowych rozkładach % umiesz­
czonych na tablicach' informacyjnych PKS: 
Katowice — Wrocław 
Katowice — Zakopane 
Katowice — Kraków 
Katowice — Wisła
Katowice — Oświęcim — odjazd z Katowic 

godz. 6,40, 9,45, 14,00 i 17,30 
Katowice — Sosnowiec 
Bytom — Kraków 
Zabrze — Kraków 
Koźle — Kraków 
Gliwice — Kraków 
Gliwice — Wrocław 
Gliwice — Katowice 
Zawiercie — Kraków 
Zawiercie — Katowice
Zawiercie — Pilica — Żarnowiec - Wolbrom
Zawiercie — Szczekociny
Zawiercie — Kielce
Opole — Wrocław — Katowice
Opole — Pokój
Bielsko — Cieszyn (PAP) 179
Bielsko — Szczyrk
Bielsko — Międzybrodzie
Cieszyn — Kraków
Racibórz — Katowice
Paczków — Kraków DYREKCJA

Komunikat
Izba Skarbowa w Katowicach podaje do wia­

domości, że stosownie do postanowień art. 6 i  13 
dekretu z dnia 21 grudnia 1945 r. o podatku 
obrotowym (Dz. U. R. P. Nr 3, poz. 23 z r. 46) — 
wszystkie osoby, podlegające w myśl tegoż de­
kretu obowiązkowi podatkowemu, są zobowią­
zane zgłosić na rok 1947 obowiązek podatkowy 
przez nabycie na ten rok podatkowy w miesią­
cu styczniu 1947 r. we właściwym Urzędzie 
Skarbowym karty rejestracyjnej. Kartę rejestra 
cyjną należy nabyć:

1) na każdy należący do przedsiębiorstwa 
zakład handlowy, usługowy, przemysłowy, rze­
mieślniczy i górniczy oraz oddzielny skład;

2) na każde przedsiębiorstwo handlu obnoś- 
nego. rozwożonegp, jarmarcznego, przedsiębior­
stwo wyrąbu lasu oraz każde przedsiębiorstwo, 
wykonywane bez utrzymywania oddzielnych za­
kładów;

3) na każde zajęcie zawodowe ł wszelkie in­
ne zatrudnienia o celach zarobkowych.

Nieuczynienie zadość temu obowiązkowi po­
woduje skutki karne z art. 185 Ordynacji Po­
datkowej (Dz. U. R. P. Nr 14, poz. 134), a mia­
nowicie nałożenie grzywny do wysokości 5.000 
złotych. Niezależnie od tego władza podatkowa 
po wyczerpaniu środków przymuszenia, prze­
widzianych w rozporządzeniu Prezydenta R. P. 
z dnia 22 marca 1928 o postępowaniu przymu­
sowym w administracji (Dz. U. R. P. Nr 36, poz. 
342) może na mocy uprawnień z art. 167 dekretu 
z dnia 16 maja 1946 o postępowaniu podatkowym 
(Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 174) zarządzić zamknię­
cie przedsiębiorstwa. (PAP) 172

N a d e s z ł y :  166

Wiertarka słupowa 
Maszyna blacharska 
Obrzynaczka specjalna 
Piłnikarka tarczowa 
Piła tarczowa do metali 
Piła tarczowa do drzewa

Ka-Pe-Ha, Katowice, ul. Mickiewicza 15

Wydział Oświaty Rolniczej przy Wojewódz­
kim Urzędzie Ziemskim w Katowicach — po­
szukuje

kandydatek na nauczycielkl-instruktorki
do Szkół Gospodarstwa Wiejskiego
na terenie woj. śląsko-dąbrowskiego. 

Zgłoszenia kierować: Katowice, ul. Dą­
brówki 9, Wydział Oświaty Rolniczej, (pap) 173

na zastrzyki i pastylkowe, fiolki i cy­
garniczki szklane itp., wykonane facho­
wo po niskich cenach — d o s t a r c z a :
Wytwórnia „D O N A “ — Kraków,
ul. Dietla 40. :: Telefon 570-60. 169

Inżynierii w
techników elektryków 

elektromonterów
wysokokwalifikowanych do pro­
jektowania i  montażu wys. na­
pięcia

przyjmie
Biuro Elektryczne Zjednoczenia Biur Projek- 
towo-Montażowyeh, Katowice, Zamkowa 3 1 p.
Aprowizacja górnicza. Korzystne warunki do 
omówienia. __ 124

Zakłady Wyrobów Ogniotrwałych „Żarów" 
w Żarowie, k. Świdnicy (Dolny Śląsk) stacja 

kolejowa Żary k. Jaworzyny Śląskiej
potrzebują zaraz:

1 rutyn, inżyniera wzgl. technika budowian.
samodzielnego, obznajomionego z żelazo- 
betonem,

2 tokarzy
3 palaczy kotłowych

egzaminowanych ze świadectwem Stowa­
rzyszenia Dozoru Kotłów,

1 malarza
5 pracowników umysłowych

do działu pracy i płacy
1 buchaltera
1 maszynistki rutynowanej m

W dniu 13 stycznia rb. uruchamiamy następujące linie autobusowe:

a) Katowice —  Bielsko przez Mikołów, Kobiór, Pszczynę,
Dziedzice.

Odjazd autobusu z Rynku w Katowicach o godz.: 6,30, 11,00 i 15,00 
Odjazd z Bielska o godz.: 8,30, 13,00 i 17,30.
Autobus kursuje na razie tylko w dni robocze.

b)

c)

Katowice —  Bogucice —  Mała Dąbrówka.
Odjazd autobusu z Rynku w Katowicach o godz.: 6,20, 8,05 itd. 
co dwie godziny do godziny 20,05, w  niedziele i  święta począwszy 
od godz. 12,05.
Odjazd z Małej Dąbrówki o godz.: 6,40, 8.30 itd., co dwie godziny 
do godziny 20,30, w  niedziele i święta począwszy od godz. 12,30.

Katowice —  Nikiszowiec przez Szopienice, Janów.
Odjazd autobusu z Rynku w Katowicach o godz.: 7,05, 8,05 itd., 
co dwie godziny do godziny 19,05, w  niedziele i święta począwszy 
od godz. 13,05.
Odjazd z Nikiszowca (kościół) o godz.: 7,30, 9,30 itd., co dwie godzi­
ny do godziny 19,30, w  niedziele i święta począwszy od godz. ‘13,30.

Z dniem tym wstrzymujemy czasowo rUch autobusu na 
linii Katowice —  Siemianowice.

ŚLĄSKIE LtNIE AUTOBUSOWE167

Walne posady
POSADY nauczycieli, fizyki 
nauczyciela Szkoły ćwiczeń L i. 
ceuim Pedagogicznego w Świd­
nicy do objęcia zaraz. Mieszka, 
nie umeblowane, stołówka. Po­
moc Koła Rodziców. Dyrektor 
Góralski. 698g

POMOC dochodząca potrzebna 
od zaraz. Katowice, Stalmacha 
26, m. 9. 388g

POTRZEBNA służąca uczciwa 
i zaufana. Zgłoszenia Dziennik 
Zachodni pod „3428“ . 506g

POTRZEBNA zdolna energicz. 
na i UCZCIWA ekspedientka 
do sklepu, która by mogła sa­
modzielnie poprowadzić.^ Zgło­
szenia Dziennik Zachodni pod 
.,3428“ . 507g

POTRZEBNA uzdolniona panna 
do ekspedycji masarskiej. Piotr 
W ilk Katowice, Stawowa 16.

487g

POTRZEBNA energiczna i zdol 
na rozsprzedawczyni artykułów 
dziennej potrzeby , na własny 
rachunek lub kaucją — na re­
jon Katowice. Zgłoszenia Dz. 
Zachodni pod „3428“ . 505g

POTRZEBNA kobieta starsza, 
zdrowa do pracy domowej przy 
chorej. Zgłoszenia Grzymek, 
Katowice, Żwirki 19. 500g

MASZYNISTKA potrzebna za. 
raz. Katowice, 3 Maja 10/4. po 
18-t.ej. 653g

SŁUŻĄCA uczciwa, czysta, pra. 
cawifą, z dobrym gotowaniem, 
samodzielna potrzebna do więk. 
szego domu. Zgłoszenia Kato. 
wice. Stawowa 3, skład mate­
riałów' piśmiennych. 151d

POTRZEBNA maszynistka ob- 
znajomiona z pracą biurową. 
Reflektujemy na siły pierwszo, 
rzędne. Młyn państwowy, So- 
snowdec. Wspólna 7. . 666g

CZELADNIKÓW krawieckich 
dobrych na duże sztukj przyj, 
mę zaraz. Gdynia, Abrahama 
10. Karnue. 164d

POMOCNICE domowe (jedna z 
gotowaniem) ślązaczki. uczciwe 
i pracowite od zaraz potrzebne 
Warunki bardzo dobre. Zgło­
szenia do „Czytelnika“  w Cho­
rzowie pod ,,i33“ . 692g

POTRZEBNY _ magazyaier-pŁ 
sarz do majątku pod Byto­
miem. Zgłoszenia kierować: Ka­
towice, Dąbrowskiego 9, m. 6.

680g

POTRZEBNA spodniarka do 
Salonu krawieckiego, Katowi­
ce, Mickiewicza 14, Salon mód.

676g

KRAWIEC zdiolny i pomocnik 
pofrzebn-i. Katowice, Żwirki i 
Wigury 7, m. 4. G75g

PAŃSTWOWA Fabryka Mydła 
„Silesia“  w Paczkowie, ul. 
Sienkiewicza nr. 18, Śląsk Opól. 
ski, przyjmie księgowego.bilan. 
sistę ze znajomością księgowo­
ści przebitkowej. 167d

POSZUKUJEMY 1 ekspedienta 
jako kierownika sklepu, 1 księ. 
gowego lub księgowej. Zgłosze­
nia ty lko sił fachowych do 
Spółdzielni Spożywców, Bardo, 
pow. Ząbkowice, Dolny Śląsk.

655i

i h u l  p iszH kijt
BUCHALTER bilansiista przyj, 
mie prace buchalteryjne, wy­
konanie bilansów, nadzór. 0- 
ferf.y „Czytelnik“  Bytom pod 
„Godziny“ . 654g

ELEKTROMONTER, specj. dla 
kabli wysokiego napięcia, re­
patriant poszukuje' zatrudnię, 
nia Oferty Dzennik Zachodni 
pod „3517“. 659g

POSZUKUJĘ pracy od zaraz ja. 
ko kierownik działów: kores­
pondencji, zakupu i  sprzedaży. 
Personalnego, magazynów lub 
sklepu. Śląsk Cieszyński lub 
Górny. Wiadomość: Bielsko, 
Zielona 2, „Zygmunt“ . 165d

PIERWSZORZĘDNY fryzjer mę 
ski 'poszukuje posady. Miejsco­
wość óbojęfna; Oferty .Czy. 
fcełnik“  Katowice pod „F ry ­
zjer“ . 660g

POSZUKUJĘ nocnej pracy w 
Bytomiu. Inteligentna, średnie 
wykształcenie. Oferty „Dzien­
nik Zachodni“  Bytom, Stalina 
10 pod „Je rry“ . 495g

BUCHALTER.bilansista, kalku. 
lator poszukuje posady od za­
raz. Zgłoszenia Łódź, Abra- 
mowakiego 11, m. 33, Lubezyń. 
ski. (PAP) 145d

DŁUGOLETNIA biegła maszy­
nistka z bardzo dobrymi refe- 
rncjami przyjmie dobrze płat­
ną pracę godzinową w b;uracb 
lub do domu. Oferty: Zyg- 
munt.ówna, Sosnowiec, Bema 4.

564g

I  l i m
FABRYKA pierników' „Jadzia“  
Wrocław, Aleja Słowackiego 
19, kupi maszynę koksową i 
walce do walcowania ciasta. 
___ __________ % 519g

KUPIMY maszyny do wyrobu 
wody sodiowej i lemoniad. O- 
ferfy: Bielsko, Barlickiego 13, 
hurtownia piwa. 465g

KUPIMY urządzenia rozlewni 
octu. Oferty: Bielsko, Barlic­
kiego 13, hurtownia piwa.

464g

KUPIĘ motor Opel-Blitz 3 t 
nowy lub stan b. dobry. Ofer 
ty Fryś Andrychów. 553g

ZAKŁAD złotniczy Stefan Luc- 
ter Gliwice, Matejki 12 telefon 
51-67, wykonuje wszelkie pra­
ce. kupuje srebro, złoto. I81g

OWCZARKA podhalańskiego, 
młodego kupię. Bytom, Mic­
kiewicza 10. m. 11. 418g

SAMOCHÓD ciężarowy 1,5 to­
ny oraz KASĘ OGNIOTRWA.
ŁĄ zakupi Spółdz. Spoż. Zjedn. 
Przed®. W. G. Zgłoszenia kie­
rować pod-: Zarząd Spółdz. 
Spoż. Katowice, Mielęckiego 8, 
telefon 331-52. 463g

KUPIMY maszyny do szarfo- 
wanta cholewek. Wiadomość: 
Kraków, Targowa 2. lS7d

KUPIMY w każdej ilości gwo­
ździe górskie turystyczne oraz 
kapsle do butów narciarskich 
z jasnego lub brązowego me­
talu. Kraków, zakład wyrobu 
obuwia „Jedność“  Kraków, 
Targowa 2. 134d

DOM lub parcelę kupię na Ślą_ 
śku. Oferty „Czytelnik“  Cho­
rzów pod „Nieruchomość“ .

691g

KUPIĘ pafformę na kolach gu­
mowych 2,5 fony i patformę 
zwykłą do 1.5 tony. Sosnowiec, 
Jasna 26. Rozlewnia piwa.

674g

KUPUJĘ butelki piwne i lemo­
niadowe oraz korki naturalne. 
Sosnowiec, Jasna 26. Rozlew, 
nia piwa. 673g

KUPIĘ futro karakułowe albo 
z łapek perskich w dobrym 
stanie. Oferty do ,^Czytelnika“  
pod „M. C.“  665g

SEGREGATORY używane i ma­
szynki do segregatorów w każ­
dej ilości zakupuje „Rekord“  
Katowice, Słowackiego 28, tel. 
315-58. 163d

MAJĄTEK Rudnik, poczt» 1 
stacja kolejowa Racibórz, ku­
puje nadpsufe i zmarznięte 
ziemniaki. Warunki do omó­
wienia na miejscu. 474g

KUPIMY motocykl w dobrym 
etanie. Księgarnia Piotra Ra­
ja, Kaiowi-ce, ul. Św. Jana 6. 

_____________ 457g

t S p r z e d a ż e
MEBLE sprzedam (stołowy, ku. 
chenney lustro) ,Katowice, tel. 
366-89. ' " 697g

GARNITUR frakowy sprzedam. 
Wiadomość Zabrze „Dz. Zach.’1
pod „F rak“ . 695g

SPRZEDAM fortepian, krótki, 
czarny „B ifne r“ . Będzin, Ko. 
lejowa 38, Stanek. 672g

POKOST syntet. jasny, .gatu­
nek przedwojenny, większa 
ilość tanio* do sprzedania. O- 
ferty Wspólnota Kraków, plac 
Wszystkich Świętych 8, pod 
„673“ . 133d

BATERIE CENTRA. VOLTA I 
LATARKI po cenach urzędo­
wych. Specjalna składnica ba­
te rii E. By liński, Katowice, 
Starowieyska 3, tel. 360.78. Wy 
syłaray za zaliczeniem. 641g

MOTOCYKL N S U 200 ccm 
sprzedam. Wiadomość: Gliwi­
ce. Politechnika, Strzody 23, 
zakład obrabiarek. 579g

SAMOCHÓD 4-tonowy G. M C. 
w bardzo dobrym stanie sprze­
dam z powodu wyjazdu. Za. 
brze, tel. 23.08 od godz. 13 do 
16. 577g

SPRZEDAM receptę wyrobu 
płyt i akumulatorów względnie 
przyjmę spółkę dla uruchomie­
nia wytwórni. Zgłoszenia Kra. 
ków Wspólnota, plac Wszyst. 
kich Świętych 8 pod „710“ .

166d

MIESZKANIE komfortowe 
pokoje z kuchnią w centrum 
Częstochowy, zamienię na po­
dobne lub 1 pokój z kuchnią av 
Katowicach. Oferty pod „13“  
do Administracji Dziennika Za 
chodniego. 162d

Lokale handlowe
SKLEP duży do odstąpienia za 
zw'rotem kosztów remon|u w 
Byfpmiu. przy ul. Kato wieki ej. 
Oferty Dziennik Zachodni By­
tom pod „Kawu“ . 682g

POSIADAM s£lep z przyległym 
pokojem w Katowicach, ocze­
kuję poważnych propozycyj, 
celem założenia małej wytwór­
ni. Oferty „Czytelnik“  ’ Kato­
wice pod „Wspólnik 3530“ .

661 g

SKLEP SPOŻYWCZO _ KOLO­
NIALNY (z punktem rozdziel­
czym) dobrze prosperujący, w 
handlowej dzielnicy z 2-poko- 
jowym mieszkaniem w GDAŃ. 
SKU. WRZESZCZ SPRZEDAM
ALBO ZAMIENIĘ. NAJCHĘT­
NIEJ KATOWICE. B ranża obo­
jętna. Oferty do Dziennika Za. 
chodniego Katowice pod nr. 
„3516“ . 658g

LOKAL handlowy odpowiedni 
na &klesp, warsztat, pracownię, 
centrum Bytomia wydzierża. 
wię. Dziennik Zachodni“  By» 
tom pod „33“ . 490g

i P o k e j e
SOLIDNY samotny pan poszu< 
kuje pokoju. Zapłaci DOBRZE! 
tylko w Katowicach. Zgłoszę, 
nia „Czytelnik“  Katowice pod 
„3486“ . 599g

l L e k a r s k i e

GABINET kosmetyczny Barba, 
ra Przystalska, Katowice, Sta­
wowa 20/4 lub Młyńska 12, 
wykonuje zabiegi w zakresie 
kosmetyki leczniczej, masaże 
i maquillage, od 10 — 17. 103d

I PeszHkiwania
ZOFIĘ Sadlińską z Ryłków po­
szukuje Halina Jędrychowska. 
Wiadomości proszę kierować na 
adres: Kuszewska Agnieszka, 
Grodziec koło Będzina, ul. 
Konopnickiej 10/10. 671 g

WŁODEK, przyjeżdżaj natych. 
miat ze Stefą. Irena z Anecz. 
ką. 702g

DUBNO! Repatrianci, proszę 
powiadomić o losie Olgierda 
Pawłowicza, zamieszkałego w 
Turkowicach. Adres: Stanisław 
Wojtkowioz. Przemyśl, Kate­
dralna 22. 146d

KWOŚNICKI Stanisław poszu­
kuje ojca Kazimierza. Do ro­
ku 1844 zamieszkały we-Łwo*- 
wie, ul. Bema nr 10. WiadOji 
mości proszę kierować Kato- 
wice — Brynów baraki PTJR 
blok nr 7.

POSZUKIWANI przez rodzinę: 
Helena Lindowa ur. 1886 wę 
Lwowie, Manuela K ifz  vel Zo. 
fia Łopato ur. 16.XII.35 we 
Lwowie, W iktor Raps ur. 1899 
we Lwowie. Zgłoszenia Bielsko 
_  Skuf., Stalina 14. 596g

KTO by wiedział coś o DA­
NUCIE CALOWEJ, jadącej 
wojskowym transportem dnia 
14. 9. 1944 Lwów — Rawa Ru­
ska do Chełma, zechce łaska­
wie zawiadomić Franciszkę Ca­
lową, Palanica-Zdrój, ul. By­
strzycka 26. 452gr

Unieważnieni»
UNIEWAŻNIAM skradzione da 
wody buchalteryjne, obligację 
Pożyczki Narodowej, pokwito­
wanie wysfawienia Daniny f ir ­
my Marian Onufrowicz i S-ka 
Zabrze, Wolności 262. 484g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę 
rejestracyjną RKU Bielsko. Ma 
rek Władysław, zam. Kaina 
311. 631g

UNIEWAŻNIAM skradzioną k u  
tę rejestracyjną RKU Żywiec 
oraz inne dowody. Borys An­
toni, Stara Wieś 76. 632g

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty wojskowe, Sfąrowicr 
Eugeniusz Bielsko, Aleksandro 
wice 356. 633g

UNIEWAŻNIAM zgubioną de­
klarację wierności Starostwa 
Bielsko, Fuchs Józefa, Sfare 
Bielsko 391. 639g

UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumenty na nazwisko Stachnik 
Teofil * Bielsko Józefa Magi 
21. * __________ 635g

UNIEWAŻNIAM zgubiony f.ym 
czasowy dowód tożsamości ko 
nia nr 1142 na nazwisko Ruś- 
niok Jan, Grodziec. 636g

UNIEWAŻNIAM zgubiony do. 
wód osobisty na nazwisko Paj„ 
dizik Michał. Paczków. 169d

UNIEWAŻNIAM skradzione do- 
kumenty: kartę_ rozpoznawczą, 
książkę Ubezpieczalni, kartę 
pracy, dowód zameldowania na 
nazwisko Furtek Genowefa. 
Paczków 270. 168d

UNIEWAŻNIAM skradziony dc 
wód osobisty, dekarację wier­
ności na nazwisko Wanda Gu- 
gólka oraz zaświadczenie nr 
35 RKU Katowice o reiesfr8 
oji. Zygmunt Gugołka. GKwL 
wico. Aliantów 4. 581 g

R ó ż n e
J

SAMOCHODY ciężarowe d i 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24. tel. 352-96, po godz. 
16 -  tel. 351.45. lOd
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